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„nowa Reforma4* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W miejscu . , ...................................
N a prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie  Niemieekiem  . . . .
Do Wioch, P ransyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i im. :h krajów 
Psjebyąo/y  numer kosztuje 8  et., z przesyłką pocztową l O  c t . : 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Ploua, ul. Karola Ludwika 9, do uabycla po 8 ct.

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie jią c .
List”  z pieniędzm i i przekazy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adm inistracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefTankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  ł ł e . i a k c y a  n i e  z w r a c a .

Adres Kedakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

NOWA

we Lwowie w Biurze

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zamiejscową: A dm inistracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy poezi^w e; miejsco­
wa :  A dm inistiacya Nowej Reform y. — Magazyn nowości P . A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Ageneya J . Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac M aryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiernieach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszeniu przyjmują B iura dzienników : We Lwo­
wie Ludwik Plohn ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef P isz. — W Przemy­
śla Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. H ^asenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie  nad Menem, Berlinie, L ipsku Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J . Lanneberg. — W Paryża Soeiete Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia - (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smein (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cen. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu­
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzeu . dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejseow ch prenum erat. Należytuśe uprasza się naprzód nadesłać przekazom pocztowym

Od W ydaw nictw a.

Celem uregalowaiiia nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytpłu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Isowej 
Reformy41 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Na grobie Stambułowa.
W rok po zamordowaniu S t a m b u ł o w a ,  

gdy wszelkie pogłoski o rzekomych nadużyciach 
patryoty bułgarskiego okazały się najzwyklejszą 
potwarzą, — znieważono grób jego, pragnąc po­
mścić się na jego popiołacn za to, że piętno­
wał szalbierstwo polityczne i zdradę ojczyzny.

Niedawno temu wystawiono, staraniem rodzi­
ny i przyjaciół Stambułowa, skromny pomnik 
na jego grobie. To nie podobało się nieprzi je ­
dnanym wrogom Stambułowa. Ta mogiła jego 
uchodziła najwidoczniej w ich oczach zaj oczywi­
sty znak protestu przeciwko dzisiejszej polityce 
rządu, przeciwko wszechwładztwu russofilów, kto 
rym swojego czasu Stambułów walkę na śmierć 
i życie wypow iedział.

W ostatnich czasach zburzył ktoś pomnik na 
grobie M i 1 a r o v* a , jednego z współwinnych 
B e l c z e w a ,  skazanych w procesie za czasów 
Stambułowa. Russofilski dziennik M ir  rzucił po­
dejrzenie na partyę Stambułowa, jakoby jej zwo 
lennicy dopuścili się tego czynu. Przeciwko te­
mu stanowczo zaprotestowała Swoboda, znany 
organ stambułowistów. Czy to podejrzenie, pra­
wdopodobnie rozmyślnie rzucone, było powodem 
niecnegu czynu, jakiego dopuszczono się na gro­
bie Stambułowa, trudno dzisiaj rozstrzygać. Ale 
że ono za motyw bardzo dogodny w tym wy­
padku posłużyć mogło, to rzecz więcej, niż pe­
wna.

W niedzielę (2 b. m.) usłyszała służba cmeu 
tam a w Sofii o godzinie 11 w nocy silny buk 
na cmentarzu. Po bliższem zbadanie terenu oka­
zało się, że zbrodnicza ręka usiłowała zburzyć 
grób Stambułowa wraz z pomnikiem, a prawdo­
podobnie wyrzucić zwłoki tego męża stanu, 
względnie rozerwać je na drobne kaw ałki i 
roznieść na wszystkie strony świata, aby ślad 
ich zaginął. P r z e s z ł o  s t o  p a t r o n ó w  d y ­
n a m i t o w y c h  położono na kamieniu, przy­
krywającym grób Stambułowa i połączono je 
przewodem elektrycznym. Najwidoczniej połą­
czenie było wadi ,/e, gdyż t y l k o  k i l k a  pa­
tronów eksplodowało, a 60 nie spełniło swego za­
dania. Dzięki temu ofiarą zbrodniczego czynu 
padła marmurowa balustrada, nadto zdruzgotany 
został krzyż. Doznała także uszkodzeL.a płyta 
kamienna z napisem, przykrywająca giób, na 
której umieszczono patrony dynamitowe.

Naturalnie polieya wdrożyła śleaztwo; można 
jednak powątpiewać bardzo o jej intencyach 
odszukania zbrodniarzy. Opinia powszechna wska­
zuje na przyjaciół B e l c z e w a ,  jako  domnie­
manych sprawców zamachu.

Tego zamachu na popioły Stambułowa nie

można uważać za wypadek oderwany, kwalifi­
kujący się jedynie przed sąd karny. Jest on 
objawem tej zaciekłości politycznej, nie przebie­
rającej w środkach, jakiej ofiarą padł twórca 
minionej ery politycznej w Bułgaryi. [

Przypomnieć tutaj bowiem należy okoliczności,1 
towarzyszące ustąpieniu Stambułowa ze stano­
wiska prezydenta ministrów i dalsze tego faktu | 
następstwa. Książę Ferdynand, który swój tron 1 
dzisiejszy nie carowi, lecz Stambułowowi w , 
pierwszej linii ma do zawdzięczenia, odeg ra ł! 
wcale nie zaszczytną rolę w walce, skierowanej 
świadomie przeciw jego dawnemu doradcy . 
ministrowi. Książę nie przyczynił się biczem, 
choć mógłby to był łatwo uczynić, aby uchro­
nić Stambułowa od krzywdzącego jego dobre 
imię śledztwa, jakie podjęła p a r l a m e n t a r n a  
a n k i e t a ,  która trw ała przez 6 miesięcy i do 
żadnych nie doprowadziła rezultatów, któreby 
osobistą uczciwość i dobrą wolę Stambułowa 
podać mogły w podejrzenie.

Oskarżano Stambułowa o najpotworniejsze 
zbrodnie; mówiono, że ukradł z funduszów pu- 
plicznych przeszło 60 milionów franków. Po-' 
kazało się, że brakło przedmiotów rzekomych 
jego zbrodni, a cały spadek po zamordowanym 
mężu stanu wynosił niespełna 15.000 franków. 
Pomimo, że całe to śledztwo od samego począ­
tku było bezprzedmiotowe, nie pozwolono Stam­
bułowowi wyjechać za granicę, do kąpiel, k tó­
rych faktycznie potrzebował. Jedno słowo księ­
cia Ferdynanda wystarczało najzupełniej, aby 
Stambułowa wyrwać z zaczarowanego Koła in­
tryg i spisków, aby uspokoić opinię publiczną. 
Książę Koburg nie zdobył się na to słowo 
wobec człowieka, któremu tyle miał do zawdzię­
czenia.

Następstwa tego rzucenia Stambułowa na 
pastwę rozbestwionego tłumu, są znane. Zamor­
dowano w ohydny sposób męża stanu, który 
przez eałe życie bronił niezależności swej oj­
czyzny. Nawet nie pozwolono go pochować 
w spokoju, jak każdego innego obywatela pań­
stwa, — a dzisiaj, w rok po zbrodni na nim 
dokonanej, znieważono grób jego. Nigdy zaiste 
dzikie instynkta tłumu i zdziczenie obyczajów 
świetniejszych nie święciły tryumfów!

Czegóż doczekała się dzisiaj Bułgarya, po­
zbywszy się znienawidzonego Stambułowa? Ja ­
kie są owoce przewrotu politycznego w duchu 
russofilskim ? Książę Ferdynand odgadywać mu­
si inteneye rezydenta rosyjskiego, —  on, dla 
którego ciężarem był Stambułów. Syna rzucił 
w objęcia tej szyzmy, z którą mógł żadnych 
nie mieć stosunków. Teraz żądają od niego, aby 
dawnych spiskowców postaw i na czele armii. 
To już jest koroną dzieła.

Zamach na grobie Stambułowa powinienby 
przypomnieć księciu i jego doradcom, dokąd 
doszli dzisiaj, w rok po usunięciu z widowni 
tego patryoty. Cóż to będzie dalej ? Die lodten  
reiten schnell!

KBTispnflmcyi „Soini Mmi'.
P a r y ż ,  2 sierpnia.

„ Le tzar riendrat — il d Paris?u — Taki jest 
tytuł najbardziej ożywionej rubryki pism pary­
skich z ostatniego tygodnia. Nie potrafiłbym ni­
gdy oddać całej finez/i w odcieniach, które ta 
delikatna kw estya wydobyła ze skarbnicy stylu

francuskiego. Przedew szystkieu więc zjawiły się 
w prasie tu i ówdzie notatki krótkie i pełDe 
rezerwy o projektowanej p o d r ó ż y  c a r a  do  
E u r o p y .  „Naturalnie — dodawały wszystkie 
pisma — podajemy tę wiadomość Ii tylko w 
charakterze pogłoski11. Drugi etap stanowiły 
czysto teoretyczne rozstrząsania, czy podróżując 
po Europie car może ominąć Francyę? Odpowiedź 
wszędzie wypadła twierdząco: rozumie się, car 
m o ż e  ominąć Francyę, bo przecież będzie to 
właściwie podróż dla odwiedzenia krewnych. 
W ten sposób dyplomacya dziennikarska z góry 
starała się jak najłagodniej uwzględnić możliwą 
decepcyę. Trzeci etap miał, że tak powiem, cha­
rakter historyczny. Prasa przypominała okoli­
czności, towarzyszące wizytom carów w Paryżu. 
Wizyt tych było cztery: Piotr I. odwiedził Fran­
cyę w 1717, Aleksander I. dwa razy w 1814 
i 1815 i wreszcie ostatni raz Aleksander II. 
w roku 1867. Przy rozpamiętywaniu okoliczno­
ści, towarzyszących tym wizytom, przez całkiem 
zrozumiałą delikatność, najmniej mówiono o 
ostatniej.

W tern stadyum Kwestyi pisma podały nową 
wiadomość tym razem podkreślając już pewność 
jej źródła, że car do Francyi p r z y j e d z i e .  
Znowu powtórzyły się w prasie rozstrząsania 
na temat, czy wogóle, podróżując po Europie, 
car m o ż e  pominąć Francyę?... Tym razem pi­
sma, pewniejsze widocznie informacyi, podniosły 
znacznie ton i poczucie godności. Nie — pisa­
no wszędzie, — car n i e  m o ż e  pominąć Fran­
cyi! Jakżeby — pisano — car mógł się oprzeć 
pociągowi, Który zbliża do siebie dwa wielkie 
narody ? Niektóre, mniej zręczne, pisma pod­
niosły kwestyę, czy jednak prezydent F a u r e ,  
taki zwykły Feliks Faure, jest d o s t a t e c z n i e  
g o d n y m  tej roli, którą oto historya mu go­
tuje ? Natychmiast wszakże znaleziono odpowie­
dnią formułę: oto po prostu Faure’a wzięto, że 
tak powiem, za nawias: „Car rosyjski będzie 
gościsci n a r o d u  francuskiego41.

— Voub mmprcncz hien — concicrgc — ccst 
la France toute enti.ere, qui le recevra u bras 
ouvertcs! ■—- tu uderzył się z godnością w 
pierś.

— 11 riendra voie nos pion-pimi — dodał ci­
szej.

Obecnie roztrząsaną już jest tylko kwestya 
godnego przyjęcia, zwłaszcza zaś godnego za­
kwaterowania gościa. Aleksander i ł  stał ongi 
w pałacu Elizejskim — te^az zajmuje go pre­
zydent. Komnaty Louvre’u są w stanie dość za­
niedbanym, pałac dawnej Izby obrachunkowej, 
który zamierzano kilkakrotnie przerobić na ho­
tel dla głów koronowanych, ciągle jeszcze w 
ruinie od roku 1870. Ktoś podaje myśl oczy­
szczenia pałacu przy Quai d ’Orsay, w którym 
się mieści obecnie ministerstwo spraw zagrani­
cznych. Myśl nie zła i nie pozbawiona znacze­
nia symboliczuegu. Tymczasem zaś, nim jeszcze 
godzina wybiła, robią poczciwi republikanie, co 
się da. Rada miejska miasta Paryża doprowa­
dziła wreszcie do skutku zamierzone wydanie 
„ K s i ę g i  p a m i ą t k o w e j  w i z y t y  f l o t y  
r o s y j s k i e j  r o k u  1893“. D rukarnia narodo­
wa odlała specyalne czcionki dla tego dzieła, 
artysta H a u f f b a c h e r  zilustrował je pędzlem, 
literat Gastaw C a d o u f  napisał tekst. Dzieło, 
odbite w wydaniu przepysznem, w ilości 500 
egzemplarzy, zostanie wręczone tylko dygnita, 
rzom i uczestnikom fety. W handlu księgarskim 
nie znajdziemy te j' pomnikowej pracy pp. Ca- 
douf i Hauffbachera!

Któryś z dzienników paryskich stwierdza, że 
w katalogu wydawnictw pamiątkowych oficyal- 
nych tytuł dzieła figuruje właśnie obok tytułu 
pamiątkowej księgi uroczystości na cześć 1855 
roku.— „Sewastopol Cronstadt! — melancholijnie 
dodaje filozof.— Historya jestże właściwie czem 
innem , jak  obrazem zmienności dzieł ludz­
kich ?“

Nie zmienia się tylko niezachwiana doora 
wiara finansistów francuskich w interes, który 
robią, lokując kapitały francuskie w potyczce 
rosyjskiej. Po siedmiu miliardach, które, jak  
oblicza Drumont, już zapłaciła Francya za uro­
ki przymierza, oto znowu pożyczka rosyjska i 
znowu pokryta 20 do 30 razy!... Na pociechę 
pisma francuskie głoszą narodowi, że od kon- 
wencyi z 1893 roku z Rosyą wywóz francuski 
do Rosyi wzrósł aż o... dziesięć milionów fran­
ków.

Z k o l o n i i  p o l s k i e j  mam do zanotowa­
nia parę pomyślnych faktów. Rodacy nasi, jak  
zwykle, nie umiejąc zbierać czego innego, zbie­
rają laury mniej lub więcej platonicznej natury. 
Na ostatnim konkursie artystycznym znanego 
tu klubu Paris-Prorhnce złoty meaal za rzeźby 
dostała pani Andriolli - Turnowska. Rzeżbiarka 
wystawiła w salonie Paris-Procince kilka bar­
dzo udatnych prac, między innemi główkę pod 
tytułem: „ Ś m i e j ą c a  s i ę  d z . e w c z y n a "  i 
biust własny. Obie prace uznane zostały za naj­
wybitniejsze z konkursu i uzyskały piej wszą 
nagrodę.

Drugi tryum f osiągnął dr. Zygmunt Mo n -  
s i o r s k i  z Warszawy, który bronił przed fa­
kultetem paryskim tezy na stopień doktora. Ty­
tuł tezy 1 ’Ktude historique sur l’incertion vi- 
ciense da plaemta. Jest to rozprawa z dziedziny 
akuszeryi. Podczas obrony tezy n  jał miejsce 
epizod dość rzadki, mianowicie przewodniczący 
prezydyum dr. prof. P i n a r d polemizował sam 
z oponentem wyznaczonym, stając całkowicie 
po stronie doktoranda. Po ostatecznej naradzie 
i wypowiedzeniu zdania, że praca dra Monsior 
skiego jest jedyną w swoim zakresie, prezy­
dyum przyznało drowi Monsiorskiemu najwyż­
szy stopień Usłyszeliśmy przy tej sposobności 
opinię p. P inard’ą. że p r r ^ ^ w j "  je» ' ito iest 
Francuzi) mieli słuszność, p odtrzymując przyja­
cielskie stosunki z naszymi przodkami Pola­
kami. Ten piękny przykład nie zdaje się wpły­
wać na potomków.

Na zakończenie wracam jeszeze do wizyty 
cara w Paryżu. Krążą tu uporczywe pogłoski, 
że przed tą wizytą polieya francuska wejdzie 
w bardzo bliskie „ s t o s u n k i 14 z rozmaitego 
rodzaju emigrantami i nawet z ich „ p o t o m ­
k a m i " .  Nie wiem, czy pogłoska się stwierdzi, 
ale nic w niej nieprawdopodobnego niema. Kto 
wie, czy nawet od granicy do Paryża nie zo­
stanie ustawioną straż honorowa w rodzaju tej. 
którą car lubiał oglądać z oKien wagonu w cią­
gu przejażdżek swych n. p. z Petersburga do 
Odessy ?... J- G.

Doradcy sułtana.

Wobec niepewnego jutra, jakie zagraża Tur­
cyi z powodu rokoszów we wszystkich stronach 
olbrzymiego państwa, zajmuje się prasa euro­
pejska coraz skwapliwiej osobistościami, które 
w tej krytycznej chwili sterują skołataną nawą

rządu tureckiego. Naturalnie decydującym czyn­
nikiem jest tutaj bezpośrednie otoczenie sułtana, 
jego n a j b l i ż s i  d o r a d c y .  Znajdujemy też 
kilka udatnych sylwetek tych ludzi, które tutaj 
zestawiamy, gdyż dadzą one pewne wyobraże­
nie o wadliwościach a d m i n i s t r a c y i  t u r e ­
c k i e j ,  j a k j  głównej przyczynie upadku Tur-
cyi.

Jedną z najbliżej sułtana stojących osobistości 
jest teraźniejszy jego pierwszy sekretarz T a h s- 
s i n  bej. Jest to jeden z tych niewielu doradców 
sułtana, którzy przynajmniej postępują uczciwie. 
Sympatyczny, rozsądny i „dobry", robi wrażenie 
spokojnego człowieka. Z początku żył tylko dla 
swego urzędu. W całym ciągu urzędowania ani 
razu nie wyozedł poza granice swych obowiąz­
ków, ani raz z własnej woli nie tknął ogrom­
nej maszyny państwowej. Tahssin spełniał za­
wsze tylko swoje obowiązki i nie śmiał nigdy 
mieć własnego przekonania. Obecnie nie ma już 
żadnych obowiązków. Stal się niepotrzebnym, a 
urząd swój posiada tylko jako cbleb łaskawy, 
który jest bardzo korzystny, albowiem urząd 
ten przynosi rocznie okrągłą sumę 60.000 złr., 
nie włączając w to licznych podarunków, jakie 
zewsząd spływają. Wprawdzie był on dawniej 
czynnym od rana do późnej nocy — teraz nu­
dzi się i ziewa przed pustem biurkiem, a prze­
rywa tę czynność, aby posilić się potrawami 
z kuchni sułtańskiej.

Urząd pierwszego sekretarza sprawuje w rze­
czywistości ów potężny I z z e t b e j ,  który za­
błysnął jak  meteor, ale nie zniknął jak meteor, 
lecz jest raczej podobny do gwiazdy stałej, któ­
ra świeci w herbie półksiężyca sułtana. Ilościo­
wo pracuje on więcej, niż kiedyś S u r e y a  pa­
sza, a jakościowo jest on w dobrem i złem zro­
zumieniu geniuszem i szatanem w jednej oso­
bie. Zdaje się, że jedno tylko nie udaje mu się, 
co udało się Sureya’i paszy, — z n i s z c z e n i e  
p r ą d ó w  p a r t y j n y c h .

ija  dworze sułtana żyje także prosty kam er­
dyner, który od czasu do czasu przychodzi do 
potęgi i wpływu, L u  f i  i Ag a .  Aga oznacza 
kogoś, kto ani czytać, ani pisać nie umie. Lufti 
Aga nie nauczył się wprawdzie jeszcze czytać 
i p isać ; przyszedłszy jednakże do godności, 
otrzymał łytuł beja, Luftiego beja, wysokiego 
urzędnika pałacowego Zresztą jest on dobrym 
i mądrym człowiekiem, przed którym w epo­
kach czasowego jego znaczenia kłanlaja sic wy­
socy i n iscy ; wtenczas umie on wyzyskać na 
swoją korzyść politykę i życie dworskie i kie­
rować swojem wielkiem stronnictwem — tysią­
cami wdzięcznych ludzi, których podniósł z pro­
chu i wywyższył, jak  najzręczniejszy dowódca.

Przywódcą Staroturków jest minister m ary­
narki H a s s a n pasza. Jest on jedynym wezy 
rem, którego nigdy nie zmieniono, chociaż naj­
mniej był użytecznym dla państwa. On to ka­
zał zbudować całą flotę w ojenną, którą można 
oglądać w Złotym Rogu; świetna na zewnątrz, 
nie może się ruszyć z miejsca, — biada, jeśli 
nadejdzie dzień niebezpieczeństwa’ Nigdy jeszcze 
flota turecka nie znajdowała się w tak opłaka­
nym stanie, jak za czasów tego ministra. Za to 
płynęły do jego kieszeni mmony, a dzisiaj jest 
o n  n a j b o g a t s z y m  p a s z ą  w p a ń s t w i e .  
Może on też oszczędzał, aby w razie niebezpie­
czeństwa okazać się patryotą i pekryć koszta 
wojny z własnej kieszeni' Z własnej inieyaty- 
wy dawnuby już wypowiedział chętnie wojnę 
Anglikom, Francuzom i Rosyi, lub komukolwiek 
badź. Im gorzej uzbrajał swą flotę, tern więcej
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O Kazimierzu nie myślała wcale. Plan, jak i 

sobie była zasnuła, na podstawie oderwania Ka­
zimierza od Józi, uznała za niewykonalny przy 
pomocy Wiktora. Do planu tego wchodził pod­
stęp; on zaśby do podstępu ręki nie przyłożył. 
Tego pewną była. Ale — czyżby się cel dopiąć 
nie dał inaczej? Czyż. gdyby jasno i dokładnie 
wyłożyła stosunki, wynikłe z powzięcia posta­
nowienia skojarzenia pary, kiedy panna w ko­
łysce jeszcze była, a kawaler bąki zbijał; gdy­
by opowiedziała o dziwactwach cześnika, o ra­
chubach sędziny i o tern, że Józia lgnie do 
Erazma; gdyby przedstawiła warunki, niezbę­
dne do zapewnienia Erazmowi szczęścia domo­
wego i ułatwienia mu pełnienia obowiązków o- 
bywatelskich; gdyby to wszystko wypowiedzia­
ła, wyłuszczyła: czyżby to nie trafiło do prze­
konania i serca Erazmowego przyjaciela, nie 
zainteresowało go i nie posłużyło do trafienia 
na jak iś  pomysł, wynalezienia jakiejś drogi, u- 
łożenia jakiegoś planu ? „Miłość nie sługa, nie 
zna, co to pany". Jeżeli Józia lgnie do Erazma, 
to nie jest wykluczonem przypuszczenie, iżby 
Erazm pogarnąl się do Józi, do dziewczynki, 
posiadającej zalet tyle. Któżby to mógł Erazmo­
wi wskazać, jeżeli nie Wiktor? Któż, jeżeli nie 
on, mógłby z panną Gałecką o tern pomówić i 
ją  do spisku przeciwko cześnikowi i sędzinie 
wciągnąć? Boć tu o spisek chodziło — o naj- 
formalniejszy i najregularniejszy spisek.

„Ah! spisek"...
Gdy panna Aniela na ten wyraz, na tę ideę 

trafiła, miała siebie za jak  najzupełniej upowa­
żnioną do przedsiębrania kroków odpowiednich. 
Spisek ?... Miałżeby się odludek temu magiczne­
mu oprzeć zaklęciu ? Gdy pozna cześnika, sę­
dzinę i Kazimierza, gdy pozna Józię i pannę 
Gałecką, gdy się o wszystkiem dowie, toć bez 
wnętrznościby chyba był, ażeby do uszczęśli­
wienia Erazma ręki nie przyłożył.

Ośmieliło ją  to do przystąpienia do Wiktora 
obcesowo. Pewnego dżdżystego poranka, gdy po 
rannej kawie, przy której pan Hcłmski rozwo­
dził się nad szkodliwością zbytku wilgoci, spro­
wadzającej pleśń na ziarno, i dawał Erazmów 
objaśnienia, tyczące się folwarku, zwanego W i­
dia, biesiadnicy od stołu powstawali, — znala­
zła moment zbliżenia się do niego i zaczepie­
nia go na osobności. Zaczepiła go w sposób na­
stępujący:

— Dziś panu deszcz do wędrowania po oko­
licy przeszkadza...

— Tak... przeszkadza... — odparł, — ale nie 
przeszkadza do porządkowania zielnika, znajdu­
jącego się w straszliwym nieładzie... Korzystam 
więc z niepogody...

— Ale... — zaczęła.
— Co?... — zapytał.
— Mógłby pan przecie chwilkę poświęcić 

rozmowie ze mną....
— O, pani....
Spojrzał jej w oczy z wyrazem, który ją  zu­

pełnie ośmielił. Przełam ała lody, powzięła więc 
postanowienie niezatrzymywania się wpół drogi.

— Chodzi o... spisek... — rzekła z akcen­
tem, na pół żartobliwym.

— Aa?...
— Proszę.. .  — głową lekko z wdziękiem 

skinęła skinieniem, znaczącem: .... za mną...
Poszła przodem; przez pokój bawialny wy­

prowadziła W iktora na balkon, na ławce usia­
dła i miejsce mu obok siebie wskazała.

Balkon w tym momencie przedstawiał najod­
powiedniejsze do poufnej we dwoje rozmowy 
miejsce. Deszcz, gęstą gazą niby widoki osła­
niający, przenikał na podłogę; nie sięgał pod 
ścianę w jednym jeno z kątów, zasłoniętym 
dzikiem winem z boku. W kąciku tym panna 
Aniela, odchrząknąwszy, pątrząe zrazu na swoje 
ręce, następnie w oczy Wiktorowi, wyłuszczyła 
interes cały. Wiktor słuchał, wysłuchał i od­
rzekł:

— Delikatna materya....
— Nie prawdaż ? . . .  — odezwała się panna 

Aniela.
— Delikatna... — powtórzył — no... i... bar­

dzo delikatna... Rozstrzygają tu serca... Gdyby 
Erazm pokochał pannę Józię, a panna Józia 
pokochała Erazma, w takim razie dziwactwa 
cześnika i rachuby sędziny nie byłyby w sta­
nie połączeniu tych dwóch serc na przeszkodzie 
stanąć.... Pan Kazimierz z kwitkiem odejśćby 
musiał....

— Tak pan myślisz ?... — zapytała.
Wiktor brwiami i lekko ramionami w odpo­

wiedź ruszył.
— Józia Erazma... — kocha....
— A Erazm ?....
— Pokochałby ją  z pewnością, gdyby nie 

skrupuły, któreby mu... wyperswadować trzeba...
— To rzecz trudna... bardzo trudna.... W mi 

łości skrupuły i perswazye nie są dopuszczal­
ne.... Tuby, widzi pani, chodziło nietylko o u- 
sunięcie skrupułów, ale i o namówienie do po­
kochania, co jest rzeczą wprost niem ożliwą.. . .  
Możnaby namówić do ożenienia się, ale nie do 
pokochania... Namówić do pokochania ?... ooo?... 
pani ?... Pani to chyba lepiej rozumie i czuje, 
aniżeli ja....

— Taak... to prawda... —- odpowiedziała, —

a le . . .  co do R azia .. .  w ątpię, ażeby on kiedy 
o miłości pomyślał....

— Czyż w tej materyi p^myśliwanie potrze­
b n e ! . . .  Mnie się zdaje, że miłość spada, jak  
piorun z nieba... nieprzewidzianie i niespodzia­
nie.... Co?...

— Może..'. — odrzekła, oczy spuściła i po 
chwilce dodała: — może...

— Tak przynajmniej spadłaby na m nie .. . .  
Gdybym ją poczuł i wzajemność wzbudził, 
wyrwałbym przedmiot ukochania mego z czelu­
ści piekielnych....

— Bez względu na przeszkody ?... — z przy- 
dechem rzekła.

— Bez... W arunek jedyny: wzajemność... Bez 
niej, nie ośmieliłbym się oczu podnieść i na 
moją ukochaną spojrzeć: uciekłbym od niej.... 
Gdyby, naprzykład, spadająca nakształt pioru­
nu z nieba miłość wskazała mi przedmiot, któ­
ryby wzajemności mi nie okazał bądź dla tej 
prostej przyczyny, iżem się mu nie podobał, 
bądź też dlatego, że mu rodem lub majątkiem 
nie dorównywam... a poznałbym to i oczów 
przedmiotu kochania mego . .  zamknąłbym m i­
łość moją na siedm spustów w sercu i nosa- 
bym jej stamtąd wytknąć nie pozwolił....

— Czyż to możliwe!... — wykrzyknęła pan­
na Aniela.

— Czemu n ‘e ?...
— Ustaloną jest o potędze miłości opińia....
— Mimo to zamykanie miłości w sercach 

praktykuje tysiące ludzi na bezżeństwo ska­
zanych.... Jeżeli przeto księża mogą to robić, 
czemużby tego samego dokonywać nie mogli 
inni ?...

— Księża muszą....
— Zmuszają się sami, z dobrej woli, boć 

nikt z musu ani się na księdza kieruje, ani do 
klasztoru idzie.... Rodzice moi życzyli sobie, 
żebym księdzem został: został księdzem brat

mój; ja  w sobie powołania nie czułem i serca 
mego w zamki nie zaopatrzyłem....

— Ma pan brata księdzem ?... — zapytała 
panna Aniela, chcąc rozmowie, schodzącej na 
pole, na którem się w tej chwili pewną jakoś 
nie czuła, nadać obrót inny.

— Mam, pani... — odpowiedział. — Jeden jest 
księdzem, drugi pisarzem folwarcznym....

— Ma pan siostry?... — podchwyciła.
— Jednę.... Najstarsza w rodzinie.... Wyszła 

była za mąż za leśniczego; nie osobliwie trafi­
ła, owdowiała, prowadzi obecnie gospodarstwo 
domowe księdzu bratu....

Panua Aniela ze zdziwieniem słuchała odpo­
wiedzi młodego człowieka, dawanych z taką 
swobodą, jakby się ani domj ślał, że siebie w jej 
oczach poniża. Zrobiło się jej nijako. Czuć się 
poczęła niby wykolejoną w towarzystwie człon­
ka rodziny, zajmującej takie podrzędne w spo­
łeczeństwie stanów iska. I do tego się przyzna­
wał bez obwijania rzeczy w bawełnę ? Strzeliła 
jej w głowie myśl pokazania mu wyższości 
swojej i dania mu jej uczuć Podniosła głowę, 
spojrzała na młodego człowieka i — wnet jej 
ta ochota odpadła: z jego postawy, z wyrazu 
jego oblicza wyczytała, iżby go to nie obeszło 
zgoła. Skompromitowałaby się tylko, a przytem 
odsunęłaby, oddaliła od siebie osobistość, nazna­
czoną piętnem czegoś, niby niepospolitość.

Piętno takie ludzie niektórzy przynoszą ze 
sobą z za światów chyba i urzekają mem czę­
sto śmiertelników, częściej śmiertelniczki zwy­
czajne. Nadaje im ono sankcyę „dobrego uro­
dzenia", chociażby się nie z księżniczek, ale 
z chłopek rodzili.

(C. d. n.)
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ostrzył swój język. Szczęściem dla jego kolegów 
z dyplom acyi, zawsze znalazł się dotąd ktoś, 
kto wstrzymał go od nierozważnego kroku.

Drugiem wydaniem Hassana paszy jest pre­
fekt stolicy, R e d v a n  pasza, również garbaty 
ja k  Hassan, lecz młodszy. Zręczność jego w zbo- 
gacaniu się nie ustępuje w niczem chytrości 
Hassana. Dowcipnisie mówią o nim, że połknął 
on 60.000 bacylów cholerycznych. Gdy bowiem 
w roku 189B grasowała w Konstantynopolu cho­
lera, wyznaczył rząd 60.000 lirów w złocie na 
deainfekcyę. Redvan pasza posypywał ulice zwy 
kłym pyłem wapiennym, a sam połknął owe 
60.000 złotych bacylów. I  to poskutkowało — 
cholera ustąpiła... Redvan pasza jest bardzo cię 
tym i ma gotową na wszystko odpowiedź. Suł 
tan otrzymał liczne na niego skargi, w których 
zarzucano mu nieuczciwość. Wezwał go więc 
aby się usprawiedliwił. Redvan nie zmięszał się 
wcale i odpowiedział tylko: „Panie, dziwię się 
że z pośród setek ludzi twój gniew właśnie mnie 
w ybrał...u

Nadto ważnem: osobistościami dworu są t. zw 
M a b e i n d ż i ,  szambelanowie Jildizkiosku. K a  
ż d y  m a  s w o j e  s t r o n n i c t w o ,  każdy z nich 
prowadzi własną politykę i stara się tylko 
własne interesa, nie troszcząc się ani o dobro 
państwa, ani o dobro sułtana. Ich urzędowanie 
nie trwa długo. Liczba ich jest bardzo wielką 
ale nazwiska zmieniają się prędko. Tylko pier­
wszy i drugi szambelan pozostał zawsze w ró­
wnej łasce — pierwszy Hadżi Ali bej, pobożny 
dobry, ritaroturek, ponieważ nie odznacza się 
zbytkiem mądrości; drugi, N u r i  pasza, bardzo 
wykształcony militarysta, który poprawnie w ła­
da językiem  niem ieckim , w ytrwał na swojem 
stanowisku, ponieważ unika przezornie wszelkie 
polityki i nie wdaje się w intrygi dworskie. 
Reszta szambelanów może pochlubić się tylko 
czasową świetnością, która często trwa zaledwie 
godzin kilka.

Najszczęśliwszym z nich jest jeszcze R a g h i b  
bey, którego sułtan przed kilku laty odznaczył 
jako najlepszego ucznia w szkole; sułtan zapy­
tał go, czegoby sobie życzył w życiu, na co za­
pytany odpowiedział, że najchętniej pozostawał­
by zawsze w bliskość’ sułtana. Został więc 
szambelanem , a w k i l k u  l a t a c h  m i l i o n  e 
r e m;  najpiękniejsza kamienica w Perze jest je  
go w łasnością, całe dzielnice miasta w innych 
okręgach należą do niego; nadto jest on właści­
cielem licznych kopalń, składów drzewa i dóbr 
ziemskich. W pływ jego ubezwładnił Izzet bej, 
tak, że czasami tylko może teraz wypowiedzieć 
swe zdanie.

Jedną z najbardziej zajmujących osobistości 
jest starszy marszałek dworu Ghazi Osman pa­
sza, bohater z pod Plewny. Gdy sułtan w dniu 
selamiku jedzie do meczetn, Osman pasza siedzi 
naprzeciw sułtana. Cieszy się wysokiem powa 
żaniem u wszystkich stronnictw, armia spoglą­
da na niego ja k  na pół boga, on sam jednakże 
nie odgrywa czynnej roli w polityce, więc stał 
się skutkiem tego wszędzie popularnym.

Wiele możnaby powiedzieć jeszcze o różnych 
s z e i k a c h ,  o „zatnj m i bracie mlecznym suł­
tana, I s  m e c i e  beju, o dyrektorze dworu suł- 
tańskiego, skromnym i sympatycznym A a d ż i m 
M a h m u f l z i e e f e n d i m ,  o władzy starszego 
eunucha, — lecz wykraczałoby to poza lamy 
szY.cu, mającego dać charakterystykę prądów i 
zrozumienia sytuacyi. Jednego nie można jed­
nakże ominąć — wzmianki o dziwnem stauo- 
wisku, jak ie  zajmnje komendant Jildiz Kio­
sku, S z e f k e t  pasza. Nominalnie podlegający 
rozkazom ministra wojny Risy paszy, odgrywa 
on rolę zupełnie niezależnego generała, które 
mu minister wojny nic nie ma do powiedzenia, 
który wszystko czyni bez pozwolenia tego mi­
nistra, c z ę s t o  w b r e w  j e g o  wo l i .  Dwie 
głowy w armii — zła to sprawa. W tych 
dniach Szefket pasza mianowany został mar­
szałkiem; nie znaczy to wprawdzie wiele, gdyż 
zblamowany kumendant wojskowy na Krecie, 
Abdullah pasza, został także marszałkiem, ale 
można to uważać za objaw znamienny, albo­
wiem obecny minister wojny, Risa pasza, był 
przedtem także komendantem Jildizu; z tego 
można wnioskować, że Szefket pasza prawdo­
podobnie wkrótce zostanie ministrem wojny.

K a r n o ś ć  — tego wyrazu, zdaje się, nie zna 
teraźniejsza administracya turecka. Bezpośrednią 
drogą nikt tutaj nie idzie, każdy omija osobę 
swego zwierzchnika i przesyła sprawozdania 
za pomocą szpiegów do pałacu sułtana. Skut­
kiem tego znika wszelkie zaufanie, każdy ma 
tylko wrogów, donosicieli, lecz brak mu współ-

pracowników. M i n i s t e r  p o l i c y i  zależy od 
ministerstwa tp raw  wewnętrznych; zrozumieć 
łatwo, że mimo ■ tego przesyła sprawozdania 
bezpośrednio do pałacu, albowiem sam jest mi­
nistrem policyi. Natomiast wcale korzystnem 
nie jest dla administracyi, że podwładni mu 
gubernatorowie Pery i Beszi-ktaszu omijają 
jego osobę i znoszą się w drodze potajemnej 
z pałacem.

Podobnie jak w Jildiz kiosku, dzieje się tak ­
że w „ B a b a l i e 14, Wysokiej Porcie, gdzie toczy 
się zacięty bój między wielkim wezyrem, a mi­
nistrami, między paszą a paszą, między efen- 
dim a efendim. Każda czynność cierpieć mu­
si skutkiem takich stosunków, rozgrywa się 
bowiem tragi-komedya egoistycznych życzeń, 
którą przedstawia zręczna trupa intrygujących 
rywalów.

Przyjaciel sułtana, który mógł sobie wiele 
pozwolić, zapytał go razu pewnego:

— Czemu nie wypędzisz wszystkich tych in­
trygantów i pijawek ?... Sułtan odpowiedział 
porównaniem:

— Stoję przy otwartem oknie, a światło 
moje przyciąga komary. Gdy się nasycą krwią, 
opadają same. Czyżbym zyskał więc coś przez 
to, gdybym ich prędzej odegnał ? Przyszłyby 
inne i znowu nowe, i bólu sprawiłyby mi zna­
cznie więcej

podaje nową wersyę, że car wyląduje 15 wrze­
śnia w Cherbourgu lub w Breście, gdzie nastą­
pi spotkanie z prezydentem F a u r e m , a na­
stępnie uda się na manewra 12 i 17 korpusów 
armii do Angouleme. Czy następnie car przyje- 
dzie do Paryża, tego Soleil nie wie i wiedzieć 
nie może, spodziewa się jednakże, że car nie 
opuści Prancyi, nie odwiedziwszy Paryża.

żyw ioły radykalne, scyalistyczne i wolno- 
myślne urządziły w niedzielę zapowiedzianą de- 
monstracyę przed pomnikiem spalonego na sto­
sie 1546 roku filozofa-ateisty, Stefana D o l e t .  
Deputowani E r n e s t  R o c h e  i V i v i a n i  oraz 
anarchista S e b a s t y a n F a u r e  mieli piorunu­
jące mowy, wymierzone przeciwko rządowi i 
klerykałom. Zwolennik chrześcijańskiego socya- 
lizmu, ks. G a r n i e r , który chciał także wy­
głosić mowę, został przez tłum czynnie znie­
ważony. Następnie demonstranci w liczbie kilku 
tysięcy udali się przed redakcyę Intransigeanfa  
i wznosili okrzyki na cześć Rocheforta. Demon- 
stracyę tę uważać można za odpowiedź na uro­
czystości na cześć Joanny d’Arc i na procesye 
Bożego-Ciała.

Umarł deputowany C l a u s e l  d e  C o u s s e r -  
g u e s , — jeden z wiceprezydentów Izby. — 
Clausel należał do lewego centrum; w czasach 
Panamy działał wspólnie z Brissonem i razem 
z nim należał do komisyi śledczej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 4 sierpnia. 

Narodni L isty  donoszą, iż termin o t w a r 
c i a  R a d y  p a ń s t w a  nie został jeszcze usta­
nowiony, uchwalono tylko, że Izba poselska 
zbierze się w d r u g i e j  p o ł o w i e  w r z e ś n i a .  
Zaraz na pierwuzem posiedzeniu minister skar­
bu B i l i ń s k i  przedłoży budżet na rok 1897 

wygłosi expose finansowe. Komisya wypracuje 
budżet o ile możności, jak najprędzej, aby obie 
Izby mogły go przyjąć jeszcze przed Bożem 
Narodzeniem. Tymczasem w Izbie poselskiej 
toczyć się będą obrady nad reformą ustawy o 
swojszczyźnie, nad nowelą do ustawy giełdo­
wej, nad ustawą o upaństwowieniu telegrafu 

telefonu, n»d reformą podatkową, oraz nad 
różnemi mniejszemi przedłożeniami. Projekty, 
dotyczące u g o d y  z W ę g r a m i ,  p r a w i e  j u ż  
u k o ń c z o n e ,  lecz będą one dopiero wtenczas 
przedłożone, gdy będzie pewnem, że jeszcze te­
raźniejsze parlamenty obu połów monarchii mo­
gą je uchwalić.

Wiedeński korespondent monachijskiej Allg. 
Ztg. dowiadnje się z pewnego źródła, że p o ­
m i ę d z y  W a t y k a n e m  a r z ą d e m  r o s y j ­
s k i m  toczą się obecnie jakieś b a r d z o  w a ż ­
n e  r o k o w a n i a .  Zapewne nie chodzi jedynie 
o przywrócenie stosunków dyplomatycznych, lecz 

jakieś inne kwestye kościelno-politycznej na­
tury. Msgr. T a r n a s s i  już od kilku tygodni 
wciąż bawi w Petersburgu, a w dodatku jeszc,';: 
drug’ jakiś d y g n itrz  watykański pojechał do 
stoiicy rosyjskiej Ubaj wysłannicy papiescy na 
pewien czas przed wyjazdem cara do W i e ­
li n _ a mają się także tam udać i zabawią tam 
przez cały czas pobytu cara. W ygląda to tak, 
jakby chodziło o jakąś akcyę, w której i Au- 
strya jest zainteresowaną. Rzecz cała trzymana 
jest w tajemnicy; korespondent przypisuje tym 
rokowaniom doniosłe znaczenie.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 4 sierpnia.

Nabożeńsrwo żałobne za dusze ś. p. pięciu człon­
ków Rządu narodow ego , s traconych  w r. 186 4  na 
stokach cytadeli w arszaw skie j ,  ja k o  w 32 rocznicę 
ich śm ie rc i , odbędzie się w sobotę 8 b. m. o go- 
azinie 9 rano w kościele księży P ijarów  w K ra ­
kowie.

Posiedzenie Rady miejskiej z w o ła ł  p rezydent 
na czw artek  6 b. m. na godzinę 5 po południu . 
N a  porządku  obrad liczne spraw y, domagajęce się 
szybkiego za ła tw ien ia .  W obec wyjazdu wielu człon­
ków Rady na w akacye wątpić t r z e b a , czy zbierze 
się kom plet w ym agany  do prawomocności uchwał.

Sądy przysięgłych. N a  następną  wrześniową 
kadencyę sądu przys ięg łych  w K rako w ie  wyloso­
wani z o s ta l i :

A) J a k o  p r z y s i ę g l i  g ł ó w n i :  pp. Łomicki 
L udw ik ,  Baranow ski Ł u c y a n ,  dr. Lustig  Samuel, 
Gędzierski S tanisław , Nitsch Józef, Lipczyński Jó 
zef, dr. Brzeziński Józef, dr. B aruch  Juliusz, dr.  
Jndkiewicz H en ry k ,  F ib e r  Oskar,  Sędzimir Julian , 
R edyk  W iktor,  Rogowski Kazimierz, S tręk  Antoni, 
Kozubowski W incenty ,  F rass  Antoni, dr. Ju n g e r  
Jak ób ,  Kolloros Albin, Szczyrbe ła  Michał, Szukie 
wicz B olesław , W ojda  Antoni, Wilkoszewski Zyg­
m unt,  T n rn a u  L udwik, dr. Wachtel Zygm unt,  Głę-1 
boćki Euzebiusz, S try jeńsk i T a d e u s z ,  Szpakowsk

aktach  Paultona . W  roli ty tu łow e j  w ystąp i pani J. 
T a ń s k a ,  a r ty s tk a  sceny poznańskiej. —  Zakończy 
„K siążę C a laba rus44,. o pere tka  w 1 akcie Yauloo i 
Le tte r ie rs .

Kurs nauki pożarnictw a. W  sobotę i w nie 
dzielę o db y ły  się we Lwowie egzamina uczestni­
ków kursu  nauki po ża rn ic tw a ,  urządzonego s ta ra ­
niem k ra jow ego związku ochotniczych s traży  po­
żarnych. P ierwszy eg zam in ,  pod przewodnictwem 
d ra  A. Zgórskiego, z teoryi,  a -m ianow icie  z ustaw 
policyjno-ogniow ych , wzorowych s ta tu tów , reg u la ­
minów, sygna łów  s t raż ack ich ,  z nauki o różnych 
sposobach gaszenia pożarów i t. p.,  p rzeprowadził 
p. Antoni S zc zu rk o w sk i ; drugi zaś, pod przewodni 
c tw em  p. P a w ła  P r a u n a , z ćwiczeń z przyrządami 
pożarnemi, p rak tycznych  ćwiczeń gaszenia ognia pi 
wnicznego , pokojowego i d ach o w e g o , z zakładania  
o pa trunków  i wreszcie z musztry  porządkowej,  p rze ­
prowadzili pp. H ila ry  Eliasiewicz, dr.  K aro l K ow al­
ski i B runo  Hryniewicz. N a  egzaminach obecny b y ł  
członek W ydzia łu  k ra jow ego dr. Wereszczyński. 
Komisya egzam inacyjna u z n a ł a :

Zupełnie  uzdolnionymi do pełn ien ia  obowiązków 
ins truk to rów  przy strażach pożarnych w miastach 
są :  Miodoński Antoni z Żywca, S tary  K arol z Rze­
szow a ,  W ag n e r  P io t r  z D ob rom ila ,  Januszkiewicz 
W ład y s ław  z I lorodenki,  Staszkiewicz Marceli z Za 
leszczyk, Romuszyński Franciszek ze Złoczowa, Mło 
decki Michał z J a s ł a ,  U rbanowicz Maciej ze Sam­
bora, Leszczak W ojciech z Lutow isk , Maksymowicz 
Jan  z Kamionki S t rn m i ło w e j , W ójtowicz Jędrzej z 
P i l z n a , Sroka S tanis ław  z B u s k a , K alem ba  Jan 
K a n ty  z  K ęt.

Dostatecznie uzdolnieni do pe łn ien ia  obowiązków 
ins truk to rów  przy strażach pożarnych w miastach 
s ą :  W erszne r  Ignacy  z Janow a ko ło  Lwowa, Axman 
Maksymilian ze S t r y ja ,  Komusiewicz Jan z T rem  
bowli, Szczupłakiewicz Adam z Drohobycza, Adam 
ski F ranciszek  z O tty n i i ,  Dobrzański B ion is ław  ze 
Sołotwiny, Piasecki Bronisław  z Przew orska  , G ra  
bowski Mikołaj z Ja w o ro w a ,  D rew niak  Antoni 
T a r n o w a , Ostrowski K arol z T r z e b i n i , T rem becki 
Michał z K u l ik o w a , Czerny Leopold z Oświęci 
mia.

Zupełnie uzdolnieni do pełn ien ia  obowiązków in­
s t ruk to rów  przy strażach pożarnych wiejskich są 
Kamiński Jan  z Kobiernic ,  Andrzejowski Jan z T a r ­
n o w a ,  Wójcikowski Jakób  z T a r n o w a ,  Ulanowski 
Sy lw este r  z Budzanowa.

Dostatecznie uzdolnieni do pełn ien ia  obowiązków 
ins truk torów  przy  strażach pożarnych wiejskich są 
Sobczyk Jan  z B ła ż o w e j , Spiczyński Edmund ze 
S am b o ra ,  H and Franciszek z P o m o rzan ,  S ilbert 
A polinary z T u rk i  koło Chyrowa, l l n a t  Józef z T y ­
raw y  W ołowskiej.

T rzech  uczestników kursu  nie o trzym ało  promo-
c y i , 24 ch uznano za uzdolnionych do udzielania 

p rzypadkach nag łych  i zakła 
zezwoleniem i pod okiem le-

Z  Parysa.
P r e z y d e n t  r e p u b l i k i  F a u r e  w y j e ż ­

d ż a  z H a w r u  d o B r e t o n i i ,  gdzie ma za­
bawić do 14 sierpnia. Prezydentowi towarzy­
szyć będzie w podróży morskiej druga dywizya 
północnej eskadry. W B r e ś c i e  pierwsza dy­
wizya przyłączy się do drugiej i towarzyszyć 
będzie prezydentowi do Q u i m p e r i do L o- 
r i e n t. Dzienniki radykalne piszą z przekąsem, 
że prezydent Faure i członkowie ministerstwa 
w podróży tej mają wyprzeć się republiki i 
porobić przyrzeczenia monarchistom, aby wzmo­
cnić pozycyę konserwatywno - republikańskiego 
ministerstwa. Dwaj republikańscy deputowani 
dep. Morbihan, którzy mieli towarzyszyć pre­
zydentowi, L e  C o m p a n e c  i L e  C l e c h ,  
zrzekli się tego, ponieważ „chcą go pozostawić 
zupełnie jego przyjaciołom konserwatystom1*.

O wiele więcej jednak, niż podróżą prezyden­
ta, zajmują się dzienniki domniemanemi o d- 
w i e d z i n a m i  c a r a  we  F r a n c y  i. Soleil

W italis ,  Jezierski K aro l,  Rogojski L eonard , dr.  
W itkow ski A ugust,  dr. Drożdż Boleśław, K w ia tk ow ­
ski Jan ,  John HtlgO, dr. T o karsk i  W ład y s ław ,  dr. 
Bcrson Sew eryn , N ow ak  Adolf.

B ) J a k o  p r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :  Świątek 
Bolesław, P inkalsk i A leksander ,  K n rn ik o w s t i  Jan , 
K aparsk i  Teofil, Jugendfein Adolf, Remiu Leon, 
Kozik E dw ard ,  Kochanowski F e l ic y a n ,  Zieliński 
Kazimierz.

D ocentury pryw atne. Minister oświaty za tw ie r­
dził uchw ałę  kolegium profesorów ńniw ersy te tu  Ja  
giellońskiego co do dopuszczenia d ra  A leksandra  
Baurowicza j a k o  p ryw atnego  docenta  laryngologii, 
tudzież d ra  W ład y s ław a  Reissa ja k o  p ryw atnego  
docenta  dermatologii na  wydziale medycznym tegoż 
un iw ersy te tu .

Poczty w arszaw skiej dziś w p o łu d n ie ,  j a k  za­
zwyczaj, nie otrzymaliśmy. Podobno dzienniki i li­
sty, przeznaczone dla K r a k o w a , po jechały  z T r z e ­
bini do Wiednia. Jeżeli fak t  ten  je s t  prawdziwym, 
io można powinszować i kolei i poczcie. Za p ra  
wdopodobieństwem przem aw ia  niedoręczeme na czas 
dzienników i listów.

Zmarli. W e Lwow ie zm ar ł  nagle  dr. K arol S m u ­
t n y ,  lekarz  sztabowy, znany w szerokich kołach 
ja k o  cz łow iek p raw y  i uczynny.

Mieczysław R i t t e r s c h i l d ,  d y rek to r  T o w a rzy ­
stw a  zaliczkowego w  P rzem yślu , agen t k rak .  Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń, zm ar ł  w K rakow ie  w 61 
ro ku  życia.

W Karlsbadzie ,  w edług  doniesień telegraficznych, 
zm ar ł  aus tro  węgierski rezyd en t  minis teryalny z Ma- 
rokko ,  B o l e s ł a w s k i .

W te a trz e  letnim w p ark u  krakow skim  g raną
będzie ju t r o  w środę „N io b e “ , kro tochw ila  w 3

pierwszej pomocy w 
dania opatrunków  z 
karz  a.

Odpowiedzi podczas egzaminu teore tycznego  by ­
ły w ogóle zupełnie zadawalające, j a k  niemniej po 
pisy w zręcznem wykonywaniu  ćwiczeń z p rzy rzą­
dami i w zakładaniu  opatrunków . D elegat Wy 
działu kra jow ego dr. Wereszczyński w yraz i ł  pe łne  
uznanie dla k rajowego Związku s t r a ż a c k ie g o , ko ­
mendy kursu  i d la  nauczycieli kursu.

W spraw ie w ychodżtw a do Brazylii. Urzędo­
wo kom unikują  nam, co nas tępuje :  G enera lny  kon­
sul Zjednoczonych Stanów B iazylii  w Genui zawia­
dom ił na piśmie genera lnego  konsula  austryacko- 
węgierskiego w iem mieście, że rząd brazylijski 
zakaza ł zupełnie  iratnigracyi wychodźców g a licy j­
skich i postanow ił wzbronić wstępu n a  te ry to ry um  
brazylijskie  naw et przejeżdżającym na w łasny  Koszt, 
a  to  z powodu, że wychodźcy galicyjscy w zbran ia ją  
się osiedlać w innych Stanach niż w Paranie .

A resztow anie. W tych dniach uw ięziła  polieya 
lw ow ska na dworcu kolejowym egzek u to ra  poda tko­
wego W ojciecha Gomółkę z Tarnopo la ,  pod z a rzu ­
tem oszustwa bezpraw nego usmiięcia ak tów  u rzę ­
dowych, oraz n ak łan ian ia  do nadużycia  w ładzy  n- 
rzędowej.

Redaktor Trybuna Ludowego we Lwow ie, j e d y ­
ny „an a rch is ta14 lwowski, Dawid M aurycy  Jeger ,  
skazany na pięciomiesięczne więzienie za obrazę re- 
Iigii, um knął  do Londynu. Trybun Ludowy, po­
zbawiony redak to ra ,  p rzes ta ł  wychodzić.

Z Niepołomic. (Koresp; N. lieformy). W  u b i e ­
g łą  niedzielę doko na ł  proboszcz tu te jszy  w asysten 
cyi duchow ieństwa miejscowego poświęcenia nowego 
lokalu tu tejszego „K ó łk a  roln iczego44. Lokal p rzed­
staw ia  się bardzo schludnie i porządnie. Prócz ob­
szernego sklepu  mieści się w domu pięknie odno­
wionym , będącym własnością kościoła uiepołomi 
ckiego, k ilka  sporych ub ikacyj,  przeznaczonych na 
Czytelnię. Dotychczas „K ó łk o  ro ln icze44 w Niepoło-

Z Maeteriincka.
(Ze zbioru : Le Tresor des Humbles. Paris. 1896).

VI.
Przebudzenie się duszy.

(Dokończenie).
Ta nowa psychologia bezpośrednia, spływa­

jąca z góry, ogarnia jaż najmniejsze doliny, i 
jej obecność odczuwa się już w piśmiennictwie, 
nawet w dziełach pisarz mniejszej wartości. Nic 
jaśniej nad to nie dowodzi, że ciśnienie duszy 
powiększyło się w masach ludzkości i jej taje­
mniczy wpływ coraz bardziej się popularyzuje.

Potrącamy tu o stosunki i zjawiska wyższej 
dziedziny, prawie nie dające się wyrazić; to też 
możemy przytoczyć jedynie niekompletne i po­
wierzchowne dowody. Oto kilka najelementar- 
niejszych i najbardziej rzucających się w oczy 
przykładów.

Weźmy takie objawy, jak przeczucie, dziwne 
wrażenie jakiegoś spotkania lub spojrzenia; po­
stanowienia, powzięte nieświadomie, jakby za­
padły gdzieś w nieznanej dziedzinie naszej we­
wnętrznej istoty; weźmy dalej niewytłómaczone 
a tak zrozumiałe objawy sympatyi i antypatyi, 
działające według nieznanych, tajemniczych praw; 
dalej jeszcze powinowactwa z wyboru i instyn­
ktowe; przeważający wpływ tego, o czem się 
nie mówi, — są to zagadnienia, które pierwej 
rzadko niepokoiły myśliciela. Zajmowano się 
niemi powierzchownie. Nie domyślano się, jak 
dziwnym ciężarem ciężą bez wytchnienia na 
życiu. Potrącano o nie mimochodem tylko, i na­
tychmiast powracano do zwykłej gry namiętno­
ści i wyparko w zewnętrznych.

Otóż te zjawiska psychiczne, któremi nasi 
przodkowie, najwykształceńsi i najbardziej my­
ślący, prawie wcale się nie zajmowali, obecnie 
zajmują wszystkich, nawet ludzi bardzo miernej 
inteligencyi. Mamy w tem nowy dowód, że du­
sza ludzka jes t rośliną doskonalej jedności, w 
swych częściach równomiernie się rozwijającą, 
i wszystkie jej konary, gdy czas po temu, za­
kwitają równocześnie.

Gdyby prosty wieśniak dzisiejszych czasów o- 
trzym ał nagle dar wyrażania swych uczuć i my­
śli i wszystkiego, co się dzieje w jego duszy, 
to powiedziałby nam o wielu rzeczach, których 
nie znali może Shakespeare i Racine. I dlatego 
też dzisiaj pisarze i myśliciele nie posiadający 
takiego geniuszu, ja k  oni, dostrzegli świetlane 
życie, w mrokach utajone, którego lewą stroną 
tylko było życie, owym mistrzom znane i przez 
nich odtwarzane.

Niewystarcza bowiem, żeby kilka odusobnio- 
nych wielkich dusz poruszało się tu i ówdzie 
w przestrzeni i w rzasie. Nie wiele one zrobią, 
jeżeli nie znajdują pomocy. Wielka dusza jest 
wytworem tłumów całych. Trzeba, żeby zja­
wiła się w chwili, kiedy cały ocean dusz się 
porusta; jeżeli zaś przybywa w chwili snu i 
zacisza, będzie mogła mówić tylko o sennych 
widziadłach.

Weźmy najgłośniejszy i najwybitniejszy przy­
kład. Hamlet w słynnej tragedyi z każdą chwi­
lą więcej przenika tajemnice i staje już na pro­
gu przebudzenia, a jednak pomimo lodowatego 
potu, wieńczącego jego blade czoło, nie zdołał 
on wypowiedzieć wielu rzeczy, które dzisiaj 
wypowiedziałby z łatwością, bo dusza pierwsze­
go lepszego włóczęgi lub złodzieja dopomogłaby 
mu do tego. Patrząc na Elaudyusza lub na

swoją matkę, Hamlet dowiedziałby się dzisiaj 
tego o czem nie wiedział, bo dzisiaj dusze, zda 
się, nie osłariają się już tą samą liczbą osłon, 
co w owej epoce.

Czy wiecie, — a prawda to niepokojąca i dzi­
wna — czy wiecie, że jeżeli ktoś jest niedobrym, 
to sama obecność jego zdradza to dzisiaj bez 
porównania wyraźniej i pewniej, niż mogło to 
być przed dwustu lub trzystu la ty ?  Czy wiecie, 
że jeżeli sprawiliście przed chwilą przykrość 
choć jednej istocie, to nawet obojętny wam wie­
śniak , z którym będziecie rozmawiać o burzy 
lub deszczu, odczuwa to w chw ili, gdy sie do 
was zbliża ? Chociażbyście przybrali postać świę­
tego, męczennika lub bohatera, dziecko, które 
was przypadkiem spo tyka, nie powita was już 
tem samem spokojnem i nieuprzedzonem spoj­
rzeniem, jeżeli tylko ukrywacie w duszy złą 
myśl, niesprawiedliwość i macie na sumieniu 
łzy waszego bliźniego. Przed stu laty wasza 
obecność możeby wcafe tego nie zdradzała...

Istotnie, staje się coraz trudniejszą rzeczą—u- 
kryć w se rcu , przed oczyma ludzkiem i, niena­
wiść, zazdrość lub zdradę. — tak dalece dusze 
nawet najobojętniejsze czuwają bezustannie do­
koła nas. Nasi przodkowie nic nam nie mówili 
o tych rzeczach, a my stwierdzamy, że życie, 
którem żyjemy, bezwarunkowo różni się od ży­
cia, jak ie  oni w dziełach literatury odtworzyli. 
Czy osznkiwali nas tylko, czy też znanych nam 
głębin życia sami nie znali? Znaki i wyrazy 
dzisiaj nic nie znaczą, i prawie wszystko decy­
duje się* w mistycznej sferze samej obecności.

Wola sama, ta niegdyś tak wyraźna i logi 
czna w ola , przeobraża się także i ulega wpły­
wem bezpośredniego zetknięcia z jakiem iś wici 
kiemi prawami, głębokiemi i niewytłómaczone-

mi. Ludzie zbliżają się dzisiaj do siebie i sądzą 
się wzajemnie wbrew słowom i czynom , a na­
wet wbrew myślom, bo to, co widzą, leży poza 
dziedziną myśli. Jest to jedna z wybitnych cech, 
po których poznaje sie epoki duchowego wy- 
subtelnienia, o których wyżej wspomniałem.

Na każdym kroku czuje się, że stosuDki zwy­
kłego życia zaczynają się zmieniać, i najmłodsi 
z nas myślą i działają już zupełnie Inaczej, niż 
myśleli i działali ludzie poprzedniej generacyi. 
Mnóstwo konwenansów, zwyczajów, osłon i bez­
użytecznych środków pośredniczących ginie bez­
powrotnie, i prawie wszyscy bezwiednie sądzi­
my się wzajemnie wedłng naszej niewidzialnej 
istoty.

Kiedy wchodzę pierwszy raz do waszego po­
koju , nie wypowiecie mi w słow ach, według 
głębokich praw praktycznej psychologii, milczą­
cego sądu, jaki każdy człowiek wypowiada wo­
bec człowieka; a jednak wyrobiliście sobie sta­
nowczy sąd. Nie zdołacie mi powiedzieć, skąd 
wiecie , jakim  ja  jestem , a jednak macie pe­
wność, której nic nie zachwieje. Wasz ojciec 
może byłby mnie inaczej osądził, i byłby w błę­
dzie.

Człowiek coraz więcej przenika człowieka i 
wkrótce zapewne nastąpi jeszcze większe zbli­
żenie się dusz ludzkich. Czy uczyniliśmy, jak  
mówiClaude de Saint Martin, ten wielki „n;ezna- 
ny filozof44, czy uczyniliśmy „krok naprzód na 
pouczającej i świetlanej drodze prostoty ludz­
kiej ?u Czekajmy w milczeniu; może usłyszymy 
rychło „szmer bogów44.

K O N I E C .

micach w spiera  wyłącznie  lud w ie js k i , mamy j e ­
dnak  nadzieję, że powoli i in te ligeneya nasza p rze ­
kona się, że w sym patycznej tej ins ty tncyi dostanie 
tow aru  tańszego i lepszego, niż w dotychczasowych 
kram ach . Uroczystości poświęcenia tow arzyszy ły  
t łu m y  ludu wiejskiego, a  zakończyło j ą  ciepłe 
przemówienie naszego duszpasterza.

Nie możemy bynajm niej ‘ narzekań na  ogórkow y 
sezon podczas trop ika lnych  upałów , jak ie  ciągle 
panują. A w p ły w ają  na to nie mało wycieczki 
wspólne do l a s u , do fab ryk i dachówek, a w p ie r­
wszym rzędzie wieczorki w torkow e, urządzane co 
tydzień przez nasze tow arzys tw o kasynowe, na 
k tóre  zjeżdża się zawsze bardzo licznie okolica, 
goście z K rakow a, Bochni i Wieliczki. N a  ostatnich 
wieczorkach k ró low ała  urodą p. Józefa K . . . ,  u t a ­
lentowana p ian is tka  z K r a k o w a , uczennica prof. 
Bylickiego, baw iąca  tu  chwilowo. X .

W Zakopanem , j a k  donosi K uryer fncowslci, 
odby ło  się w sobotę m ałe przesilenie adm inis tra­
cyjne z powodu niezrozumiałych dla szerszej p u ­
bliczności zajść w gronie  tak  zwanej „ k l im a ty k i44 
zakopiańskiej. Mianowicie złożyli urzędowanie wójt 
Sieczka, syn jego  pełn iący obowiązki sek re ta rza  
k lim atyk i,  radny  K ulik  i lekarz  k lim atyk i dr. 
E ljasz .44

O sprawach tych oczekujemy szczegółowszych re- 
lacyj od naszych korespondentów, na razie wszakże 
zaznaczamy, iż ustąpienie wójta z synem, sek re ta ­
rzem „k l im a ty k i44, niety lko stale zamieszknjący w 
Z ak o p a n e m , lecz i ci z g o ś c i , k tó rzy  znają sto­
sunki miejscowe, niezawodnie z radością przyjmą 
do wiadomości. T ak ie  gospodarstwo, jakiego w i­
downią w czasach ostatnich b y ło  Zakopane, bez­
warunkowo dłużej t rw ać  nie powinno. Zewsząd 
nadchodziły  narzekania  i skarg i całk iem  usprawie 
dli wionę i słuszne.

W Szczaw nicy za in ieyatyw ą p. Antoniego Ba 
zala tw orzy się komitet ludzi dobrej w o li ,  k tó ry  
będzie m ia ł na celu zebranie  funduszu na w yn a­
jęcie  lub w ybudowanie „domu zdrow ia44 dla tych 
chorych , którym środki nie pozwalają ra tow ać  ni­
knącego zdrowia, a tem więcej na wyjazd do zd ro ­
jow isk  i miejsc kąpielowych. K om ite ty  takio  tw o ­
rzyć się m i ją  w Zakopanem, R a tc e  i K rakowie. 
Myśt ta  szlachetna z pewnością znajdzie poparcie 
w społeczeństwie naszem, k tóre  odczuwając potrze 
bę i konieczność istnienia tak ich  „domów zdrow ia44 
chętnie pospieszy z pomocą i poparciem usiłow ań 
komitetów.

Sam obójstw o. W Bielsku o t ru ła  się w jednym  
tamtejszych hoteli 1 7 letnia córka kuśnierza Gór- 

nisiewicza z Wadowic. P rzyczyna samobójstwa nie­
znana.

Stosunki w K rólestw ie Polskiem. Do Przeglą­
du Wsam-kpolslcicgo d o n o szą :

JS lny iń  z przywilejów, nauanych Dąbrowie p rz tz  
carski rząd, są tak  zwani „ p o b y to w cy 44. Przez „po- 
b y to w ca14 rozumieć trzeba  wypuszczonego z więzie­
nia przestępcę k ry m in a ln eg o ,  k tórem u wyznaczają 
miejsce pobytu . Otóż D ąbrow a należy do takich 
uprzyw ilejow anych miejscowości, i od czasn do cza­
su byw a nawiedzana przez t ransport  „poby tow ców 44.

chwilą przybycia  tak ich  panów mieszkańcy po 
dwajają  czujność i fortyfikują swe mieszkania, nie­
wiele to jedn ak  p o m a g a ,  gdyż  „p o b y to w cy 44 ope­
ru ją  b a n d a m i , łam ią  k ra ty  w o k n a c h , w yważają  
okiennice, w razie po trzeby używają rew olw erów  i 
nożów. Rzecz bardzo natura lna . T ak i  iransporc ik  
„poby tow ców 44, sk łada jący  się niekiedy z 80 do 
100 lu d z i ,  zostaje  niby pod dozorem straży  ziem­
skiej ; ilość jed nak  tej s t raży  nie odpowiada nigdy 
warunkom m ie jscow ym , tem bardziej więc odpowie­
dzieć nie może —  w razach w yjątkow ych. P rzy tem  
rz ą d ,  p rzysy ła jąc  „pobytowców'44, nie troszczy się 
bynajmniej o wyszukanie  dla nich pracy, a zarzą­
dy fab ryk  i kopalń  przyjmow ać ich nie chcą. Cóż 
więc ludziom tym  p ozosta je?  Rozbój i kradz ież!  
T a k  też c z y n ią , dopóki znów nie dostaną się do 
więzień. Obecnie mieszkańcy D ąbrow y więcej niż 
kiedykolw iek  odczuwają gościnę „p oby tow ców 44, 
dzięki „św ię te j44 koronacyi. J e s t  to jedyny  dowód 
carskiej łaski.

Oburzającego nadużycia  pozwolił sobie kapitan  
żandarm ów w Sosnowcu na osobie pani W ., żony 
urzędnika z gm iny w D ąbrowie. Jadącą  w celach 
kuracy jnych  do Katowic, za w łasnym , zupełnie le­
galnym pó łpask iem , wyrzucono forsownie za ramię 

wagonu i wsadzono do pokoju  żandarmów, gdzie 
k ilku  drabów obchodziło się z n i ą , ja k  z kobie tą  
z łego prowadzenia. W wysokim stopniu  chorą i po ­
g rążoną w rozpaczy oswobodził po k ilku  godzinach 
zawiadomiony m ą ż ,  którego naw et nie uznano za 
po trzebne p rzepros ić ,  lecz zwymyślano w język u  
„u rzędow ym 44. Nazwisko kap itana .. .  Volkmuth. —  
Skrzyw dzony pan W. ma zamiar podać skargę  na 
ręce B rocka , wątpić atoli można, czy uzyska jak ie  
zadośćuczynienie.

Zamach w Wiedniu. M ajste r  ś lusarski Basch, 
przeciw k tórem u b y ł  sk ie row any z a m a c h , n igdy  
nie w daw ał się w „p o l i ty k ę 44, polieya sądzi tedy, 
że sp raw cy  zamachu nie należy szukać wśród a n a r ­
chistów ; prawdopodobnie b y ł  to a k t  zemsty  ^e 
s trony  konkureu ta .  Polieya  w iedeńska je s t  także 
zdania , ‘że posłaniec, k tó ry  przyniósł morderczy 
pakiet ,  nie b y ł  wtajemniczony w tę sprawę. N a to ­
miast jeden  z rannych  uczniów B a s c h a , któremu 
pokazano a lbum  zbrodniarzy, przechow yw any w po­
licyi, oświadczył, iż w jedne j z fotografij poznaje 
ysy posłańca. N a  podstawie tego zeznania polieya 

zdoła  zapewne odszukać p o s ła ń c a ,  k tó ry ,  jeżeli 
sam nie je s t  sprawcą z a m a c h u , w skaże zapewne 

k tó ra  poleciła mu wręczyć pak ie t  Baschowi. 
Stwierdzono już ,  że zabójczy pak ie t  b y ł  w ielko­

ści p ud e łk a  cygar ,  a w nim znajdow ała  się kula  
wojskowa wielkości dużej pięści,  nape łn iona  pro 
chem. B omba ta  miała około  10 centimetrow  śre­
dnicy, a  ściany je j  b y ły  na 1 cen tim e try  grube .

Rozruchy w Zurychu, o  k tórych  donosiły te le ­
g ram y  w przeszłym  tygodniu , a  k tóre  dopiero t e ­
raz się skończyły, m iały  za powód krw awe zajście, 
dokładnie  opisane w Neue Ziirch. Ztg. Poprzedniej 
niedzieli około godz. 27f w nocy pokłóciło  się 
k ilku  ludzi z W łocham i w dzielnicy miasta, p rze ­
ważnie przez W łochów zamieszkanej. Od k łó tn i  
przyszło  do b ó j k i ; n adb ieg ła  polieya i n ie mogąc 
inaczej rozbroić zapaśników, użyła  b reni palnej. 
Młody n o ż o w n ik , powszechnie łub iany  Alzatczyk 
R e m e t t e r ,  oddali ł  się dla wezwania pomocy, a  
kiedy p o w ra c a ł ,  pewien W łoch  ra n i ł  go śm ierte l­
nie sztyletem w brzuch. Ciężko rannego  zaniesiono 
do domu, gdzie w kró tce  ducha wyzionął,  zostawia­
ją c  w rozpaczy m łodą żonę i dwoje dzieci. Szybko 
rozeszła się wieść ta po mieście. L u d , oburzony 
przeciwko W ło ch o m , g rom adził  się w groźnej p o ­
stawie, by bronić ludność przeciwko włoskim bo­
haterom  noża. P rzyszło  znowu do bójki. Oburzenie
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przeciwko W łochom b y ło  ta k  wielkie, że na drugi 
i na trzeci dzień rozruchy  znowu się pow tórzyły . 
T łu m  p ląd ro w ał mieszkania i gospody włoskie. 
Dwaj policyanci zostali przytem ciężko poranieni. 
Policya nie b y ła  w stan ie  przywrócić porządku. 
W ybijano  oana ,  niszczono drzwi i sp rzęty , rzucano 
kamieniami, strzelano naw et z rewolwerów. Poli­
cya aresz tow ała  w ciągu dwóch dni około 70 o- 
sób, przyczem k ilku  policyantów zostało poranio­
nych. D w a bataliony wojska wezwane zostały  pod 
broń. Po  k i lku  dniach zapanow ał spokój. Znaczna 
liczba Włochów w yjecha ła  z Zurychu.

Brak kobiet. Są k ra je ,  gdzie mężczyźni n arze­
ka ją  na b ra k  kobiet. Dowodem tego, j a k  dotkliwie 
uczuwać się daje fak t ten w n iek tórych  miejsco­
wościach „dalekiego zachodu44 i północnej A m eryki,  
j e s t  podanie, złożone na ręce  burm is trza  w Van- 
couver w Kolumbii. W  podaniu tern zaw arta  je s t  
prośba założenia p rz y tu łk u  dla dziewcząt, k tó ry by  
dostarczał żon wolnym młodzieńcom zachodniej K a ­
nady . Obecny stan rzeczy usprawiedliw ia prośbę 
tę w zupełności, na całym bowiem zachodzie k o ­
b ie t j e s t  bardzo m ało , podczas gdy  we wszystkich 
miaBtach na Wschodzie j e s t  ich za wiele. Podanie 
to tem  ciekawsze, że w yszło  .n ie  od kandydatów , 
ale od k andyda te k  do s tanu małżeńskiego. P e te n ­
tk i  zaznaczają w podaniu swem z naciskiem, że na  
Zachodzie przeszło  40 tysięcy młodzieńców skaza­
nych je s t  na  s ta rokaw alers tw o, gdy  tymczasem na  
W schodzie ty leż  przynajmniej dziewcząt gotowych 
je s t  serce ofiarować miłości.  Rząd kanady jsk i,  p r a ­
gnąc  zwiększyć im migracyę do zachoduich prowin- 
cyj, w yznaczył nagrodę dla  osiedlających Bię tu  
przybyszów, co w yw oła ło  silny nap ływ  ludności 
męskiej do Kolumbii, M anitoby i w yspy  Vancou- 
ver. G łów na je d n a k  część przybyszów sk ła d a ła  się 
bądź z myśliwych, k tó rzy  rozbiegli się po lasach, 
z tkaczów i wogóle z ludności rolniczej, k tó ra  w 
marnych lepiankach nędzny swój żyw ot prowadzi.  
O ryginalna  t a  pe tycya  dziewcząt wschodniej K anady  
jeBt więc w pływ em  „g łęboko  odczu te ju konieczno­
ści i w yw oła ła  w pismach tam tejszych obszerną 
dysknsyę. Większość pism oświadczyła się za p ro ­
je k tem . Zdaniem ich, gd y b y  każdy z tych  40 t y ­
sięcy, k tórym  grozi widmo sta rokaw alers tw a ,  ofia­
ro w a ł  ty lko  5 dolarów na założenie takiego schro 
nienia, to suma stąd  pow sta ła  w y s ta rczy łaby  na 
u trzym anie  stu  k andyda te k  do stanu małżeńskiego. 
Dalsza egzystencya  zapewnićby się d a ła  tem u schro 
n ieniu  w ten sposób, że każdy  biorący zeń żonę 
obowiązany b y łb y  do złożenia pewnej sumy. Zmniej­
szenie się liczby dziewcząt d a łoby  si 11 two w y na­
grodzić przez sprowadzanie icli ze _...A.iu. W  Ame­
ryce  nie j e s t  to bynajm niej nowością, że rząd po 
dejm uje się pośrednictwa w m ałżeństwach. Coś po­
dobnego is tn iało  ju ż  przed dwustu  la ty  w koloniach 
Y irg iu i i ; Bławna kompania Iludsonbai do bardzo 
n iedawnych czasów dostarczała  urzędniaom swoim, 
osiadłym w samotnych koloniach północnej A m ery ­
ki dozgonnych tow arzyszek aż z L ondynu. W y ch o ­
dzący w M ilw aukuee  dziennik przytacza pew ną w s t a ­
nie Visconsin położoną miejscowość, k tó ra  pozba­
wiona je s t  zupełnie  kobiet .  N azyw a się ona Ali- 
ceton w hrabs tw ie  Jefferson, liczy s tu  mieszkań 
ców, wśród nich je d n ak  niema aui jedufej is toty, 
k tó ra  „sp la ta  ciernie z k w ia tam i14 w podziale z m ę­
żem. Są tam  ty lko  sami m ężczyźn i! Że jednak  
wartość płci męskiej cenić uuueją, dowodem tego 
TLAzwa miejscowości : „misa Alice A spinw allu . P a ­
nu je  tu  mimo to  ład  i czystość tak  wzorowa, że 
b rak  ten kobie t  nie odrazu daje się poznać. Już  
k i lka  razy  rozchodziła  się pogłoska , że „A lice tonu 
u t rac i ł  s ław ę jed yn e j  w Stanach Zjednoczonych 
wolnej od kob ie ty  OBady, że mianowicie jeden  z je j  
mieszkańców zamierza zawrzeć związ«b m a łż e ń s k i ; 
pogłoska  t a k a  w y w o ły w a ła  zawsze ogromne wśród 
mieszkańców wzburzenie, okazyw ało  oię je d n ak  póź­
niej, iż to b y ł  ża r t  niewinny. D la  p ragnących  wyjść 
za m ,ż  panien —  pole do tryum fu .

Winnica papieża Papież  Leon X III  posiada w 
ogrodach w atykańsk ich  niewielkie, ale za to dobo­
row e winnice, wysadzone najprzedniejszemi Bzcze- 
pami, k tórym  może p rzy p a try w a ć  się z okien pa­
ła c y k u  le tniego, p rzybudow anego  do s tarej wieży 
L eona IV. Jedną z roz ry w ek  L eoua X III  jest p rze­
chadzka pomiędzy szpalerami winnicy. Pap ież  ma 
w Rzymie specyąljstę-agronoma, ks. Candeo, k tóry  
je s t  nadw ornym  inspektorem winnic watykańskich . 
Ks. Candeo przyjeżdża k ilka  razy  rocznie do o g r o ­
dów, a b y  się p rzekonać, ezy szczepy winne od 
g rzyb ka  nie uc ie rp ia ły ,  i w danym razie, j a k  w 
r. z., przepisuje  zlanie szczepów rozczynem sia rcza­
nu miedzi.

Jeszcze O trądzie , w PruBach Zachodnich, a 
zwłaszcza w okolicach litewskich około K ła jped y  
szerzy się od k ilku  la t  przeniesiona z Rosyi s t r a ­
szna choroba, lep ra  czyli trąd .  Jes t  to choruba, 
przeciwko które j  m edycyna  dotychczas żadnego nie 
posiada ś rodka, a więc nieuleczalna. P okryw a ona 
c ia ło  do tkn ię tego  nią wrzodami i powoli ssie z nie­
go Boki żyw otne  aż wreszcie wycieńczonego zu pe ł­
nie rzuca na łoże  śmierci. T rą d  je s t  przytem s t ra ­
sznie zaraźliwy i stąd tem bardziej niebezpieczny. 
G łów nem ogniskiem trądu  je s t  Azya, S yb ir  i Chi­
ny, skąd przen iósł  się do Japonii i na w yspy  Ocea­
nu Spokojnego, gdzie na wyspach haw ajskich  tyle 
z a g a rn ą ł  ofiar, iż zapełn ia ją  ca łą ,  przeznaczoną li 
ty lko  dla nich wyspę. P rzed  la ty  przeniesiono trąd  
do Szwecyi i N orwegii i nie  t rw a ło  d ługo , a t i k  
Bię rozszerzył,  że trzeba  było  cbwycić się środ­
ków nadzwyczajnych, aby  ra tow ać ludność przed 
okropną klęską. Budowano więc osobne szpitale, 
do k tórych  bezwzględnie i bez w y ją tku  zamykano 
chorych, aby  nie szerzyli zarazy, i ty lko  w ten 
sposób zapobieżono złem u. T e ra z  z a b ra ł  w tej 
sp raw ie  g łos  w  niemieckicm piśmie lekarskiem 
Med. Wochenschrift s ław ny  profesor dr. Koch, i 
zw raca  uw agę n a  niebezpieczeństwo, grożące  N iem ­
com. L iczba chorych na t rąd  w Prusach  W scho­
dnich w ostatnich la tach  podwoiła się i nie ulega 
wątpliwości, że zaraza t a  coraz to szersze ogarniać 
będzie k o ła  i stanie się p h g ą  prawdziwą, jeżeli 
rząd zawczasu nie przedsięweźmie środków zarad­
czych. Leczyć choroby  tej dotychczas lekarze  nie 
umieją, więc trz eb a  jedynie  za p rzyk ładem  Szwe- 
cyi zbudować szpital osobny, aby  w nim wszyst 
kich chorych na trąd  odosobnić. Jes t  to środek 
zwłaszcza dla chorych p rz y k ry  i bolesny, bo równa 
się dożyw otnemu więzieniu, bolesny i dla ich ro ­
dzin, ale innej r ad y  niema. T y lk o  zupe łne  odoso 
linienie chorych, w ykluczeuie  ich ze społeczeństwa 
zapobiedz może dalszemu szerzeniu się zarazy.

Składki. N a pogorzelców w R udniku Dadesłał 
do naszej Administracyi p. J. A- Klein z Opawy 
2 złr .

Dla bezpła tnych wypożyczalń z łoży ł K rólew iak 
25 ct.

Skład U i na Wawel. Dnia 25-go lipea odbyło się 
u pani Ulanowsliipj 4ó-te ogólne rozbicie puszek skład­
kowych na odnowienie W awelu, tj. katedry i zamku kró­
lewskiego.

Ogólna suma składki wynosi 357 złr. — e t ,  która z ło ­
żoną została do Kusy Oszczędności m. Krakowa na książe­
czki nr. 145.(573 i 155.455. Całość zaś dotąd uzbieranej 
składki wynosi 27.300 złr. — et.

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p Ula- 
dowskięj przy ulicy Garncarskiej 1. 15 dnia 10 październi­
ka między godziną 4 a 8 po południu.

K orespondencya redakcyi.
Dr. W . Z. w Krakowie. T e n  sam b łąd  wraz 

z Gazetą Lwowską popełn i ły  niemal wszystkie 
dzienniki,  wiadomość bowiem podaną b y ła  najp ierw  
w jednem  z pism lwowskich. W  tego rodzaju  w y­
padkach trudno  o sprawdzenie  fak tu . Wczoraj rzecz 
zos ta ła  wyjaśnioną.

R apartoar te a tru  krakow skiego.

W e ś r o d ę  5 s i e rp n ia : „ T ra w ia t a 44, opera Ver- 
diego (występ  pp. K lam rzyńskie j i Myszugi).

W e  c z w a r t e k  6 s ie rp n ia :  W ystęp  p. Zimajer.
W  p i.ą t  e k  7 lipca : „ Ł u c y a u, o p e ra  Donizet- 

t i ’ego (występ pp. K lam rzyńskie j i Myszugi).
W  s o b o t ę  8 s i e r p n ia : W ystęp  p. Zimajer.
W  n i e d z i e l ę  9 s ie rp n ia :  „R igo le t to44, opera 

Verdiego (w ystęp  pp. K lam rzyńskie j i Myszugi).
W  p o n i e d z i a ł e k  10 s ie rp n ia :  W y stęp  pani 

Zimajer.
W e  w t o r e k  11 s ie rp n ia :  Ostatni w ystęp  p. 

K lam rzyńskie j i p. MyDz u g i ,  oraz ostatnie  p rzed­
stawienie operowe.

tynowanej śpiewaczki. Naturalnie „koloratura" 
jest specyalnością utalentowanej artystki, w któ­
rej nie prędko znajdzie rywalkę. Nic też dziw­
nego, że w partyi Rozyny zdobyła sobie odra­
zu publiczność naszą, która z niezwykłym przy­
jęła ją  zapałem. Znana „lekcya śpiewu" w III 
akcie dała p. Stromfcld-Klamrzyńskięj świetne 
pole do popisu. Artystka w ybrała sobie sławny 
walc z Dinory Meyerbeera, który odśpiewała 
z niesłychaną subtelnością i brawurą. Niemil­
knące oklaski skłoniły artystkę* do powtórzenia 
ostatnich zwrotów pieśni.

Całe przedstawienie było wogóle bardzo do­
bre. Szczególnie na wdzięczne uznanie zasłu­
guje p. G ó r s k i ,  jako  Figaro. Jestto jedna z 
najlepszych kreaeyj tego sympatycznego śpie­
waka. Wcale przyzwoicie wywiązał się także 
z zadania p. Z e g a r k o w s k i ,  jako  Bartolo; 
z właściwem sobie artystycznem poczuciem śpie­
wał Bazilia p. J e r o m i n .  Osobna, zaszczytna 
wzmianka należy się p. A l m i e  za partyę br. 
Almavivy. Sympatyczny śpiewak zdołał wyzy­
skać wszystKie, dostępDe dla swoich zasobów 
wokalnych strony tej partyi i dał całość wcale 
dobrą i miłą.

Przedstawienie wczorajsze zyskało także nie­
mało przez to, że wszyscy soliści aietylko śpie­
wali, lecz g r a l i  bardzo dobrze i w dzieło Ros­
siniego tchnęli tego ducha komizmu i humoru, 
bez którego byłoby ono zawsze nudnym popi­
sem lepszych lub gorszych sił śpiewaków. — 
P. Jarecki dzielnie prowadził orkiestrę i równo­
cześnie akompaniował na pianinie podczas re- 
eitatiwów.

— 0 nerw icach urazow ych (Neurosis trau-
m atica), oraz k ilka  uw ag o p rz y p a d k a c h , obser­
wowanych w klinice. Pod takim  ty tu łem  w yszła  z 
d ruku  osobna rozpraw a dra Józefa S urzyckiego , b. 
asys ten ta  kliniki lekarsk ie j  w K r a k o w ie , j a k o  od- 
odbitka  z „P a m ię tn ik a"  T o w arzy s tw a  lekarskiego 
warszawskiego.

Echa kąpielowe,

Z Trenczyna donoszą: Cieplice trenczyńskie  leżą 
w Górnych W ęgrzech, pó ł mili drogi od miasteczka 
Trenczyna .  Zak ład  zdrojowy znajduje się w dolinie 
przerżniętej rzeczką T ep la ,  otoczonej wieńcem wzgóiz 
Małycli K arp a t .  W łaśc ic ie lką  zak ładu  je s t  hrabina  
d ’ I la rco u t  z domu baronów na Siua.

Cieplice trenczyńskie  obfitują w sześć nadzwyczaj 
bogatych ź r ó d e ł , o lekkiej woni kw asu  siarkowo- 
d o w e g o , k tóre  zaopatru ją  pięć basenów, kąpiele 
w anienne i na trysk i.

Różnice w ciepłocie poszczególnych zdroi 39 ,2  
do 4 0 ,2 °  Cels. zależą od pory  roku ,  nąjcieplejszem 
je s t  źródło Sina.

Na podstawie rozbioru  chemicznego i d łu g o le ­
tniego doświadczenia zalecane byw ają  źród ła  tren- 
czyńskie w cierpieniach us tro jow ych, w chorobach 
nerw owych, w ca łym  szeregu cierpień ogólnych lub 
miejscowych. K ąpie le  trenczyńskie  nie mogą być 
jednakże  uży te  w cierpieniach serca, jak o te ż  przy 
skłonności do kongesty i  mózgu.

BaBeny, w k tórych  równocześnio kąpią  się męż- 
czyźui i panie, zbudowane są ponad źródłami. Cała, 
ilość wody odmienia się co 3 — 4 godzin.

Oprócz tego każdy basen bywa o godzinie 6-tej 
wieczorem w ypróżniany i świeżo podczas nocy n a ­
pełniany.

Do basenów p rzy ty k a ją  sale ogrzane, podzielone 
□a kab ine ty  do rozbierania się i wypoczynku po 
kąpieli.

Z wschodnim prawdziwie p rz e p y c h e m , w sty lu  
m aury tańsk im , zbudow any j e s t  dom kąpielowy „Ham- 
m an" ,  tuż  przy źródle Sina. Jes t  to obszerna sala, 
wysokości jednego piętra ,  oświetlona z góry . W zdłuż  
ścian w yłożonych majoliką, na par te rze  i piętrze 
ciągną się d ługim szeregiem kab ine ty  obszerne, 
służące do rozbierania  się i w ypoczynku po k ą ­
pieli.

O bok wejścia do g łów nego  basenu znajdują  się 
gorące n a try sk i  o rozmaitym kszta łc ie ,  j a k  n. p. 
deszczowe, siłowe, z góry , z dołu  i z bokH b ie ­
gnące.

K to  wolnym rozporządza czasem, tem u radzę tak  
pod względem leczniczym ja k  i finansowym w y brać  
sezon początkowy lub końcowy, a więc w miesią­
cach maju lub wrześniu. Za o p ła tą  3 z łr .  możua 
korzystać  z p e n sy o n a tu , do k tórego  wliczono ju ż  
op ła tę  za kąpiele. Podczas sezonu pełnego ceua 
znacznie się podwyższa. W  hotelu T epli tz  można 
jadać  a la carte lub ta!tle d' kota od 1 z łr . ,  prócz 
tego znajduje  się wiele res tauracy j drugorzędnych.

P raw dziw ą plagą, k tó rą  tuk w Galicyi jak  i na  
W ęgrzech spotkać  można, a k tó rą  coprędzej usunąć 
należy, je s t  uprzyw ile jow any zwyczaj dawania piw­
nego trzem  kelnerom. Jeden pełni funkeye podcza­
szego, drugi zaopatru je  nas w różne p ap ry ką  za ­
p raw iane  po traw y, trzeci z rzędu —  itafus i )>o- 
srssionalus —  odgryw a nader  w ażuą rolę, bo z ja ­
wia się ty lko  do odebrania  pieniędzy. Biada temu, 
k tó ry b y  icli przyw ile ju  nie re spek tow ał.

T rz y  razy  dziennie darzy  nas doborowa o rk ie ­
s t ra  w ęgierska  prześlicznemi c za rd aszam i, przepla- 
tanemi bądź to  dziarskim mazurem, lub wieńcem 
pieśni polskich.

Poniew aż zajęcie um ysłow e ograniczyć należy do 
czytania  dzienników lub dzie ł lekkiej treści, abo- 
nuje dy rekey a  kąpielowa mnóstwo „ b la t tó w 44 nie­
mieckich.

Z pism polskich znalazłem : Czas, N . Reformę, 
Gazetę Narodową, Dziennik Poznański i Kurye- 
ra Warszawskiego. Sześciu leka rzy  udziela porady 
lekarskiej..  Dr. Fil ipkiewicz, lekarz  zdrojowy, cieszy 
się zaufaniem licznej k lienteli ,  sk ładającej się nie 
ty lko  z Polaków, ale Niemców i żydów. T u ż  przy 
zak ładzie  znajduje  się w span ia ły  p ark ,  bardzo roz 
leg ły , prawdziwa ozdoba zak ładu .

Miłośnicy wycieczek znajdują  na każdym kroku 
sposobność w ypróbowania  sw ych Bił, bądź to w naj 
bliższe góry, bądź to  do miejscowości historycz 
nych, n. p. T ren czyn a ,  D ubnicy , l i law y  i ty lu  in 
nych.

Mianowanie. Minister handlu zamianow ał s e k re ­
ta rza  poczty, R yszarda  W o p a te rn ie g o , radcą  po­
cztowym we Lwowie.

M o m i i f e i  oantoie, lite m lie  i artystyczne.
—  Z opery. Pani S t r o m f e 1 d-K 1 a ni r z y ń- 

s k a  ro/.entuzyazmowała wczoraj publiczność j a ­
ko Rozyna w zawsze świeżej i pięknej operze 
Rossiniego p. t. „Cyrulik Sewilski". P. Strom 
feld - Klamrzyńska rozporządza dżwięcznj m i 

(świeżym głosem, którym włada z wprawą ru­

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g łe r a e
(podług  obserw atoryum  krak.) .  

K rakó w , 4 sierpnia.

w czoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie pow ietrza  
(zred. do 0) 740*4 mm 

-j-Di0,] 

N W  2

741*0 m m  

+  15° ,7  

N W  1

742*0 a m

T e m p e ra tu ra  
w stopniach Celsiusza +  J1 ° ,0

K ie run ek  i moc wiatru  
(0 =  cisza, 10  burza) N 2

4 9 %
W ilgotność  w zględna 

(w odsetkach) 8 8 % 8 2 %

S tan  n ieba 
0 pog.,  10  zup. pochm. 10 5 5

Owies 5-80 do 6*— . Rzepak 8*50 do 8-75. 
Groch 4-50 do 8*— . W yka 4*50 do 4*75. Na 
sienie lniane — •— do — •— . Nasienie konopne 
— •— do —•— . Bób — •— do — •— . Bobik 4-25 
do 4-50. Hreczka — ■— do — •— . Koniczyna 
czerwona galic. — •— do — •— . Szwedzka — •— 
do — •— . Biała — •— do — . Tymotka — •— 
do — •— . Anyż — — do-—•— . Kukurudza sta­
ra — •— do — •— . Kukurudza nowa — ■— do 
— •— . Chmiel stary — •— do — •— . Chmiel no­
wy na termina 30*— do 40*— . Spirytus goto­
wy - •— do — '— . Spirytus na termin — *-— 
do — ‘— . Waran ty — •— do — •-—.

Usposobienie spokojne.
T arg  wiedeński. (Targowica St. Mara). Dnia 

3 b. m. przypędzono 2775 węgierskich, 669 
galicyjskich, 462 bukowińskich, 749 niemieckich, 
razem 46-55 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 30 do 33 złr., średnich 
od 28 do 29 złr., poślednich od 24 do 27 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
31 do 34 złr., średnich od 28 do 30 złr., po­
ślednich od 24 do 27 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 34 do 37 złr., śre­
dnich od 30 do 33 złr., poślednich od 26 do 
29 złr., a wołów włościańskich od 21 do 24 
złr. Byki i krowy płacono po 20 do 31 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia.

Dział ekonomiczny.
Kółka rolnicze. W ostatnich czasach zawią­

zano nowe Kóika: w Kowalowcj (pow. tarnow­
ski); Siedliskach Boguszowyeh (pow. pilzueński); 
w Mstowie (pow. limanowski); w Olszany (pow. 
nowo sądecki); w Oknie (pow. horodeński); w 
Nagoszynie (pow. ropczycki); w Wólce Tiniew- 
skiej (powiat niski); w Hodowicy (pow. lwow­
ski). Ogółem zawiązano dotąd 1.134 Kółek.

Nadzorcy upraw y tytoniu. Dzisiejsza Wiener 
Ztg. pisze: Z dniem 1 listopada b. r. wchodzi 
w Galicyi w życie instytucya, która zapewne, 
zdoła wpłynąć na znaczne podniesienie uprawy 
tytoniu. Z tym mianowicie dniem ustanowione 
zostaną samoistne o rg a n a — n a d z o r c y  u p r a ­
w y  t y t o n i u ,  — których zadaniem będzie z 
jednej strony udzielanie praktycznych pouczeń 
drobnym uprawiaczom, z drugiej strony dokła­
dne kontrolowanie pracy tychże. Do pełnienia 
fnnkcyj nadzorców powołane będą osoby z sze­
regów ludności krajowej, obeznane dokładnie 
ze szczegółami galicyjskiej uprawy tytoniu; 
każda z nich otrzyma ściśle określony okręg, 
w którym pełnić będzie stale swe czynności 
nadzorcze, pod kierunkiem urzędu odbiorczego 
(fabryki tytoniu). Na razie ma być ustanowio­
nych pięciu nadzorców w trzech galicyjskich 
okręgach fabrycznych: Jagielnica, Zabłotów i 
Monasterzyska. Od wyniku tej próby zależeć 
będzie, w jakich rozmiarach i w jak i sposób 
instytucya ta stanowczo zostanie wprowadzoną 
w życie.

Zakaz wywozu Owiec z wiedeńskiego central­
nego targu bydła do Paryża, wskutek poprawy 
sanitarnych stosunków na targu bydła, zostaje 
rozporządzeniem ministeryalnem od 6 sierpnia 
zniesiony.

Przy ciągnieniu losów z roku 1860 w dniu 
1-yin sierpnia b. r. w Wiedniu wylosowano na­
stępujące serye: 118, 164, 183, 412, 628, 631, 
1060, 1300, 1303, 1321, 1381, 1629, 1732,
1:860, 1960, 2027, 2052, 2216, 2242, 22*1,
2303, 2318, 2390, 2395, 2505, 2692, 2 7 ID,
2827, 3039, 3057, 3131, 3153, 3199, 3212,
3247, 3441, 3563, 3661, 3724, 3782, 3893,
4044, 4256, 4466, 4753, 4882, 5034, 5035,
5233, 5371, 5702, 5776, 5880, 5919, 5990,
6117, 6307, 6327, 6408, 6420, 6560, 6593,
6647. 6752, 6844, 6974, 7094, 730U, 7324,
7351, 7388, 7615, 7634, 7813, 7831, 7855,
7956, 7983, 8044, 8080, 8278, 8307, 8437,
8583, 8813, 8618, 8698, 8700, 8727, 9119,
9152, 9338, 9334, 9403, 9467, 9485, 9713,
9768, 9799, 9819, 9879, 10100, 10105, 10112, 
10113, 10180, 10387, 10572, 10616, 10672
10715, 10771, 10893, 11183, 1121(?), 12541?), 
11260, 11345. 11435, 11826, 11848, 11942,
12041, 12091, 12)31, 12376, 12435, 12456,
12501, 12757 13323, 13452, 1349:5, 13546
13642, 13801, 13831, 13882, 14003, 14047,
14065, 14145, 14178, 14264, 14463, 14555,
14578, 14602, 14720, 14773, 15055, 15294,
15324, 15415, 15705, 15758, 15843, 16507
16862, 16956, 17121, 17243, 17550, 17672
I7753, 17876, 17892, 17894, 18032, 18072
18128, 18139, 18169, 18175, 18290, 18300,
18398, 18464, 18514, 18551, 18588, 186 Ki,
18739, 19042, 19157, 19203, 19276, 19377,
19544 i 19945.

Lwów, 3 sierpnia. Pszenica 6-50 do 7-— . 
j^to 5*25 do 5-50. Jęczmień browarny — •— 

do — •— . Jęczmień pastewny 4*25 do 4 50.

Telegramy „Nowej Reformy4:

(Telegramy w łasne „N. Reform y44).
Berlin, 4 sierpnia. Ross. Ztg. dowiaduje się, 

że niebawem wykryty będzie n o w y  s k a n d a l  
K o l o n i a l n y ,  przechodzący rozmiarami nadu­
życia W e b l a u a  i L e i s t a .  Smutny bohater 
nowego skandalu jes t rangą wyższy od tamtych 
funkeyonaryuszów. Mają tu być w grze także 
brudne nadużycia pieniężne.

Berlin, 4 sierpnia. Post pisze: Jasną jest rze­
czą, że Anglia działa w poiozumieniu z Grecyą, 
a wogóle nie zamierza wcale dupomódz do u- 
gaszenia pożaru na Krecie, który jest jej bardzo 
na rękę. Natomiast inne mocarstwa życzą sobie, 
aby przywrócono na Krecie spokój i porządek, 
tylko nie mogą się jeszcze porozumieć co do 
rodzaju i sposobu, w jaki możnaby wywrzeć 
presyę na podżegaczy powstania. Wreszcie nie 
pozostanie nic innego, jak tylko b l o k a d a  w y­
brzeża kreteńskiego przez okręty europejskie.

Turyn, 4 sierpnia. Gazzetta Piemontese ogła­
sza list, który przesłała jej pewna osobistość 
z Czarnogóry, omawiający kwestyę z a r ę c z y n  
n a s t ę p c y  t r o n u  w ł o s k i e g o  z trzecią 
córką księcia czarnogórskiego Heleną. Agencya 
S te f  an tego zaprzeczyła wprawdzie tej wiadomo­
ści, lecz uczyniła to w bardzo niestanowczy 
sposób. W Cetynii panuje inne zdanie. Zauwa 
żono tam, że czarnogórski dziennik urzędowy, 
który dawn ej pogłoskom o zaręczynach księż­
niczki zaprzeczał energicznie, o t e r a ź n i e j ­
s z y c h  p o g ł o s k a c h  n i e  w s p o m i n a  a n i  
s ł o w e m .  Dziennik ten omawia obszernie sto­
sunki włoskie i stara się przy każdej sposobno­
ści z wyszukaną grzecznością prawić komple­
menty dynastyi sabaudzkiej. Wiadomość o za 
ręczynacb podało kilka dal maty ńsko-serbskich 
dzienników, które mają stosunki na dworze czar­
nogórskim. Także prasa rosyjska wyraża się po­
chlebnie o tej sprawie. Pewieu dziennik rosyj­
ski, który znany jest z tego, że ma wysokie sto­
sunki z dworem, zaznaczył, iż kwestyonowany 
związek jest możliwy i b a r d z o  p r a w d o ­
p o d o b n y .

Medyolan, 4 Bierpnia Dziennik Sera donosi, 
że car zezwolił na przejście księżniczki czarno­
górskiej Heleny z prawosławia na katolicyzm. 
W Cetynii czynią przygotowania na przyjęcie 
włoskiego następcy tronu, który 20 b. m. przy­
być ma „w najściślejszem incognito11 do Ce­
tynii44.

Ateny, 4 sierpnia. Kreteński komitet powstań­
czy polecił tutejszemu swemu reprezentantowi 
aby rozpoczął rokowania z tutejszym komitetem 
centralnym w sprawie p r o k l a m a c y i  p o ł ą ­
c z e n i a  K r e t y  z G r e c y ą ,  oraz aby Zam ó­
wił dwie pieczęcie, jednę z napisem: „ R e w o ­
l u c y j n e  z g r o m a d z e n i e  K r e t e ń c z y  
k ó w" ,  drugą z napisem: „ T y m c z a s o w y  
r z ą d  n a  K r e c i e " .  Deputowanym chrześcijań­
skim w Kanei udzielił komitet powstańczy pi­
semnej nagany za to, że brali udział w pracach 
Izby, przyczem przypomniał im instrukeye, któ­
re otrzymali od zgromadzenia narodowego w 
Pbre, i wezwał ich równocześnie, aby nie w da­
wali się w żadne rokowania z walim.

O ruchu m a c e d o ń s k i m  donoszą, iż liczba 
powstańców w z m o g ł a  s i ę  w ostatnich dniach 
w nadzwyczajny sposób. W V o 1 o utworzył się 
komitet powstańczy.

Londyn, 4 go sierpnia. Daily News donoszą 
z A t e n  pod datą 2 b. m.: Powstańcy w pro- 
wincyi kreteńskiej M e s s a r a  utworzyli pierw­
szy oddział kawaleryi, który w ciągu ostatnie­
go tygodnia stoczył potyczkę z Turkami. Po­
dobno dwóch greckich oficerów kawaleryi przed 
kilku dniami odpłynęło potajemnie do Krety; 
jeden z nich ma być synem królewskiego adju- 
tanta przybocznego.

Rzym, 4 sierpnia. Misya księdza Werszowca 
R e y a ,  która po śmierci swego przywódcy po­
dążyła dalej w głąb Abisynii, celem uwolnienia 
włoskich jeńców, została przez eskortę, najętą 
dla ochrony karawany, obrabowana z gotówki. 
Z tego powodu musiała się misya zatrzymać 
w Dżibuti.

Konstantynopol, 4 sierpnia. Z dobrze poinfor­
mowanych źródeł donoszą, że odpowiedź Porty 
na żądania kreteńskie okazuje skłonność do 
wejścia w układy w sprawie niezbędnych zmian 
kilku punktów układu z llaleppa, zasadnicze 
jednak zmiany zostaną odrzucone.

Konstantynopol, 4 sierpnia. (Z urzędowego 
źródła tureckiego). Bandę grecką, która wkro­
czyła od strony Sapidże, pobiło i rozprószyło 
wojsko tureckie.

Sfery urzędowe nie zapatrują się tak pesymi­
stycznie na położenie na Krecie, jak  to czynią 
obecnie dzienniki zagraniczne. Kilka środków, 
które zaprowadziły władze tureckie, przyczyniło 
się do uspokojenia umysłów.

Nowy Jork, 4 sierpnia. Parowiec „La Bour- 
gogne", własność Comjtagnie Generale 'J'raus- 
atlantigue, przybył tutaj wczoraj, mając na po­
kładzie kapitana i załogę niemieckiego żaglow­
ca „Ernst", k t ó r y  z a t o n ą ł  n a  p e ł n e m  
m o r z u .

Kursa falegr. na giaCJzia wiadaAskia] i berliiiswj.

Wiedeń, dnia 3 sierpnia 1896.

Zjednoczony dług w papierach .. . 101 60
Zjednoczony dług w srebrze . . 101 80
Austryacka renta z ł o t a   123 45
4% austryacka renta (marcowa). . 101 20 
4% węgierska renta złota . . . . 122 30
4% węgierska renta koron. . . .  99 50
Akcye banku austro- węgierskiego . 968
Akcye k redytow e   3 5 8  <>0
Londyn .   119 65
Banknoty banku niem. za 1 00 m. . . 58 65
20 m a r e k  11 73
20-frankówki za sz tu k ę   9 50
Banknoty w łosk ie .................................... | 44 40
Dukaty a u s tr y a c k ie .............................. | j  5 64

Wiedeń, d. 4 sierpnia. Ruble 126*62. Cena naf­
ty 18*— . Spirytus gotowy 15*70. Żyto na 
wiosnę 5*50. Pszenica na wiosnę 6 48. Owies 
nar wiosnę 5*40.

Wiedeń, d. 4 ierpnia. 4% oblig poż. krajew. 
z 1891 97*— ; 4% oblig. poż. krajów, z 189*3 
97*20; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*05; 
1% listy banku krajowego 97*50; 4 ’/, % listy  
banku kraj. 100 50; 5 % obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40; 
Akcye Karola Ludwika 219-25; P *icye  kolei 
lwowsko-czern. 287*50; Losy z 1854 na 230 złr. 
144*-— losy z 1860 na 500 złr. 145*75; losy 
z roka 1860 na 100 złr. 155*60; losy z r. 1864 
za 100 złr. 189*— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 359*— ; akcye galic. banki 
hip. n.\ 200 złr. 398 — ; L&nderbank na 200 
złr. 249 — ; akcve austro-węg. banku na 600 
złr. 968

Berlin, d. 4 sierpnia Gudzioa 2 minut 50 pc 
poł. Austryackie kredyty 224 40 mrk*. Austrya 
cka złota renta 105 — mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*10 mrk. Węgierska złota renta 104*25 
mrk. Węgierska rentr koronowa 100*25 mrk. 
Austryackie banknoty 170*50 mrk. Akcye kolei 
lwowskoi- czerniowieckiej — *— mrk. B u b l e  
216*30 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4 % listy likw. Królestwa PoL 
kiego 66 70 mrk.

(Telegram y Biura Korespondencyjnego).
Ischl 4 sierpnia. Cesarz powrócił tutaj wczo 

raj wieczór.
Zurych, 4 sierpnia. ZurychbKie Towarzystwo 

badaczy przyrody mianowało z powodu 150 
rocznicy swego istnienia następujących profeso­
rów członkami honorowymi: Hasse’go (Hameln), 
Zeunera (Drezno), Christoffela (Strassburg), Sla- 
hy’ego (Berlin), Wedekinda (Brunświk), Ebertha 
(Halle), Wislincenusa (Lipsk), Hermanna (Kró 
lewiec), Teodora Mayera (Strassburg), Scbaera 
(Strassburg), Webera (Strassburg), Schwarza (Ber 
lin), Wiktora Meyera (Heidelberg), Frobeniusa 
(Berlin), Hantscha (Wflrzburg), Grafego (Tryest) 
i Choppaza (Lizbona).

Paryż, 4 sierpnia. Rada administracyjna To­
warzystwa kanału sueskiego wybrała ks. Ar en-  
b e r g a jednogłośnie prezydentem.

Havre, 4 sierpnia Prezydent F a u r e  wsiadł 
wczoraj rano na pokład pancernika „Bouvines“ 
celem udania się do St. Malo. Prezydent zwie­
dzi większą część Bretanii.

B ru k se la , 4 sierpnia. Wczoraj rozpoczął się 
proces Lothaire’a przed najwyższym trybunałem 
niezależnego państwa Kongo, jako instancyą 
apelacyjną. Oskarżony stawił się, ubrany w mun­
dur galowy komisarza generalnego. Odczytano 
wielka ilość aktów i zeznań świadków, które 
opiewają na niekorzyść Stokes’a. Ciąg dalszy 
rozprawy toczyć się bedzie dzisiaj.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Losław Rorońakl.

Rubryka „N adesłana44 nie pochodzi od Re­
dakcyi, k tó ra  taż  żadnej odpow iedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

W y łą cz n a  sprzedaż na G alicyę i B ukow inę!
! kolorowane nawskróś !

posadzki steingutowe.
W ielki wybór wzorów zwyczajn. i ozdobnych.

Klinkiery wjazdowe
30 do 50 m/m. grube, dla brow arów , gorzelni, 

ujeżdżalni, sta jen  etc., grubości 75 m/m.

Potwierdzenia .robót, wykonanych w kościołach, 
k la sz to rach , s tacy ach  kolejow ych, budynkach 

rządowych i prywatnych, na żądanie.
Zgłoszenia tylko do firmy: \ III

Fr. Nlossoczy & St. Pytlarski
Telefon 202. I K r a l s  ó w .

Przy grach i zakładach, przy składkach I zapisach
p a m ię ta jm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

W y r o b y  s k ó r k o w e  (specyaiuość: portmonetki na nową monetę) 
JAPOŃSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY LISTOWE W kasetkach (specyaltiość: Favorit-Papcr i papier St. Georgo)

poleca:
M A G A Z Y N  T O  W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H

p o d  f irm ą

RUDOLF 1S E R L K M A  w Krakowie P!ac Maryacki L. 1.
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Uczeń
z u k o ń c z o n ą  V k la s ą  r e a l n ą ,  z d o ln y  m a ­
t e m a t y k  i r y s o w n ik ,  p o t r z e b n y  j e s t  do  
u d z ie l a n ia  n a u k i .  — B liż sz a  w ia d o m o ś ć  
u  W g o  M. C zerw ińskiego , p r o k u r e n t a  

f i rm y  „G. L azar", u l ic a  F lo r y a ń s k a .

liczeń z ukończoną II k lasą gimn.
z n a jd z i e  u m ie s z c z e n ie  w  h a n d l u  t o w a ­

r ó w  k o lo n ia ln y c h  i w in  
J a n a  E k le r a  w  K r a k o w ie , n l .  

K a r m e lic k a , 18 . z 712 1 3

II. 15/96.

Kihirdetes.
A paloezai anyakonyvi keriilet alulirott anya- 

kónywezeto je k ihirdeti, lirgy :
1. Gii mer Abralińm ki esaladi allaco- 

tara nezve: nótlen, es a kinek yallasa: izraelita, 
allasa (foglalk zusa) : vegyes keztskezlii, lakóhe 
lye : Kesmark , sz iile tesi: helye : Łososina dolna 
(Galiczia), ideje : 1*71. evi ismeretlen ho napja 
s a ki Giirtner (igazabban Stein) Leib es Stern 
Eszter szliloinek fia.

2. Schreiher I l i l n i  ki c-saiadi allapotara 
r ’zve: hajadon . es a kinek yallasa: izraelita, 
allasa (foglalko/asa) : h uz ta rta sbe li, lakóhelye : 
Orlo, sziiletćsi : helye : Orlo. ideje : 1877, evi 
Auguszrus hó 20 napja . s a ki Sehreiber San­
dor es K.ein Giz-lla szali nek leanya egyma-s.il 
hazassagot szandekoznak kdtni.

Felbivatnak u iinda/.ok, a kiknek a neyezett 
hazasulókra yonatkozó v lamely tbryenyes aka- 
daiyrol yagy a szabad beleegyeze-t k i/a ró  lo- 
rłrlinenyrdl tudomasuk y a n , hogy ezt alulirott 
anyakbnyycezetonel (helyettesnul) kozyetleriiil ya­
gy a kitiigges/.tesi hely kbzsegi eioljarósaga 
(llh io lcg  anyaknnywezetcijel utjau je.entsek be

Ezr a kilnrd  test a 1 tnetkezb heR ek-n keli 
teljesiteni u. ui.: Orlo , P a locza , Kesmarkon es 
egy galii-zia; ujsagban.

Kelt Paloezan, 189-. evi -Julius lió 28 napjan.

(L. s.) Haw rylay Bela m . p .
170) 1 anyat dnywezeto.

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący m etryki po 

wiatu metrykalnego Palocza , podaje do w ia­
domości, że :

1. Abraham Gartner, stanu wolnego, 
izraelita , pomocnik w handlu towarów miesza­
nych, w Kesmarku zamieszkały, w Łososinie dol­
nej (w Galieyi) 1871 urodzony (dzień i miesiąc 
niewiadomy), syn małżonków Leona (Leiba) Giirt- 
nera reete Steina i Estery Stern,

2. Hanf Sehreiber, stanu wolnego, izrae- 
l i tk a , przy rodzicach w Orłowie mieszkająca, 
dnia 20 sierpnia 1877 w Orłowie urodzona, cór­
ka małżonków Aleksandra Schreibera i Gizeli 
Klein — zamierzają ze sobą zawrzeć związek 
m ałżeński.

Wzywa się przeto wszystkich ty e l i , którzyby 
co do wym ienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o takiej 
okoliczności, któraby nie dozwalała tego dobro 
wolnego związku , aby o tern podpisanemu król 
urzędnikow i, metryki prow adzącem u, donieśli 
wprost , lub też za pośrednictwem ' przełożonego 
jednej z gm in, w których się ogłasza niniejsze 
zapowiedzi.

Zapowiedzi te mają być ogłoszone w Orłowie, 
Paloczy, Kesmarku i w jednym  z dzienników 
galicyjskich.

Palocza, dnia 28 lipea 1896.

(L. S.) Hawrylay Bela m . p .
urzędnik prowadzący m etryki.

Wędki, haczyki, 

sztuczne muszki, 
laski i sznury do 

wędek. 

Pływaki, wabiki i 
inne przybory do 

rybołówstwa.

Ekstrakt sosnowy, 
Kule żelazne,
Siarkę, Sól morską i 
kamienną do kąpieli.

A para ty , Szczotk i, Paski, 

Rękawiczki i Gąbki 
do nacierania ciała.

Mydła, Perfumy, Szczotki. 
Grzebienie i wszelkie inne 

przybory

t o a l e t o w e .

R E M  i FRIEDRICH
w Krakowie, Linia A-3, Rynek, L. 37,

polecają:
. A rtyk u ły  chirurgiczne, do pielęgnacyi chorych i hygieniczne.

HNT O W O B Ć  !
Lakier do łabi e szkolnych, k u m  ^ pcdru7y; łylko 4  ct,

Najnowszy środek przeciw muchom 
„ Z a g ł a d a  m u c ł i “  (Fliegen-Mord).

Pakiet 15 cenlów.

Poduszki gumowe do podroży.
Nccesery do podróży. 

Wanny i miednice gumuwe. 
Kubki do podróży. 

Rzemyki do podróży.
Kremy i lakiery

d o o d ś w i e ż u n i a  ż> ł tycli b u c ik ó w . 
P a s t n  „ S p o r t44.

Pasta „Selekarin '*  w tubkach. 
Krem „Meltoniand'‘

c z a r n y  i b ia ły  d o  k o n s e r w o w a ­
n ia  b u c ik ó w .

M aniok i
dla dzieci i dorosłych.

Przyrządy gimnastyczne
ogrodowe.

Krokiety i Lawn-tennisy. 
Balony gumowe i piłki. 

Kręgte i kule.
Mii Se I k ręg le

dla dzieci.*

j a k  d łu g o  
z a p a s  

s t a rc z y

8 0 0  ł o k c i
p e r k a l i

w  d o b r y m  g a t u n k u ,  p o  14  ct.

p o le c a

5 0 0  ło k c i
francuskiej satyny

p o 3 3  c e n ty ,

za
p ó ł  c en y

5 0 0  ł o k c i
materyj półwełnianych

po 3 3  c e n ty ,

n a j m o ­
d n ie j s z y c h

800 sztuk

k r a w a t e k
po 3 4  c e n ty ,

w ielk i 
w  v b  ó r 1601 7 10

Bucikńw karlsbauzkich, 
koszul kolorowych

i se tk i  in n y c h  a r t y k u łó w

W.Eł sińsii
ul. F loryań sk a , 1 7 .

Fabryka maszyn Ferd. P etzsch
w e  L w o w i e  przyjmie kilku K i l o l n y c h  
g i s e .  ó w  i jeilntgo sainodzi-lnego k o t l a r z a  

(Kessels.-hmied). 17U0 2 u

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trw ały  kolor. Dosia 
można w pierwszym składzie apteoznym Jf. Wi­
śn iew sk iego  w K rak ow ie, nl. §tra- 

dom , U. 7 .  1504 6 O

Ẑwiązek hand owy Kotek rolniczych
' w Krakowie, ul. Pi jarska, L  4,

p o le c a  d o  z a s i e w ó w  j s enn y c l i  z p o r ę c z e n ie m  n a jle p sz e j  ja k o ś c i  
1 p o d a n eg o  s k ła d a  c h e m ic z n e g o

wszelkie nawozy sztuczne
j a k o  1o:

superfosfaty zwyczajne, kostne i amoniakalne, m atę kostną pa­
rzoną i preparowaią, m ął,ę żużlową Thom asa i t. i i  t. d.

Z r a c a  s ię  u w a g ę  P  T  P a n ó w  ro lu  k ó w  ż»‘ w Zwi izku h a n d l o  
wyrn k n p " w a ć  m o g ą  m a k e  ż u ż lo w ą  ! h o m a s a  w e d łu g  p r o c e n to w e j  
za w a r to śc i ro z p u sz cz a ln e g o  w  c y tr a c ie  a m o n o w y m  k w a su  
fo sfo r o w e g o , k tó r y  to  sp osób  z a k u p n a  j e s t  n a jr a c y o n a ln ie j-  
szy i sz c z e g ó ln ie  p o le c e n ia  g o d n y . I.AO i5 19

C e nn ik i  n a w o z o w  ro z s y ła  się n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ła tn ie .

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. Publiczność, iż od 15 lipea l>. r. 
I jąłem jako spadkobierca po ś. p. Józefie Florltiew ii-zu

oh-

te art lcza
założoną w roku 18tJ3, znajdującą się obecnie

| w Krakowie jarzy u.1. św. Jana, X.. 32,
pod firma moja

JAW PSUTY KIE WICZ.
Podejmuję "ię wszelkich robót, w zakMi m eso fachu wchodzących, ja k o t o  : od najwy 

I kwintniejszych do najskromniejszych malowań artystycznie  szyldów, oraz na szkle specyal 
nie, herbów, monogramów i orłów państwowych; lakierowania portali według najnowszych 
wzorów, lakierowania i odnawiania mebli, bronzowania antyków itp. z materyalów trwałych.
W ykonanie gruntowne i na  oznaczony czas p o  c e n a :  l i  m o l l i w t e  n i a k i t h .  Prac-o- 
wn ę swoją ulepszyłem.

Licząc na poparcie Scanownej P . T. Publiczności i Panów Kupców, pozostaję 
[ 1689 2 i i  z W y so k ie m  poważaniem

Jan Faztykiewicz, 
artyst. malarz i właściciel pracowni malarskiej (dawniej FlorKiewicz).

!! W a ż n a  w i a d o m o ś ć !!
P o n i e w a ż  ty s ią c e  o s ó b  z K r a k o w a  i z p ro w in c y i  n a d s y ł a j ą  p r z e d m io t y  

d o  n a s z e j ,  p r z e s z ło  l O O  l a t  i s tn ie ją c e j

Pierwszej farbiarni i chemicznej pralni w Wiedniu,
p r z e t o  n a  l ic zn e  ż ą d a n i a  o tw o rz y l i ś m y  w Krakow ie w Rynku pod L. 45, 

l-sze piętro, przy linii A-B, (tern gdzie panoram a)

Filię Farbiarni i chemicznej pralni
s p o s o b e m  f r a n c u s k im ,  g d z ie  p r z y jm u je  s ię  d o  c z y sz c z e n ia ,  f a r b o w a n i a  i o d n a ­
w ia n i a :  G a rd ero b ę  d a m s k ą  w e łn ia n ą ,  j e d w a b n ą ,  p l u s z o w ą ,  a k s a m i t n ą ,  
p ió r a  s t r a s i e  i s z tu c z n e ,  p a r a s o le ,  p a r a s o lk i ,  w s tą ż k i ,  k o ro n k i .  G a rd ero b ę  
m ę s k a , w o js k o w e  u n i f o rm y  i cyw ilne . R ę k a w ic z k i  i k r a w a ty ,  m a t e r y e  n a  

m e b le ,  f i rank i,  p o r ty e r y ,  d y w a n y  i t. d.
W szelkie materye farbuje się na kolor najm odniejszy. — E irm a nasza istniejąc od rokn 

179‘tf przetrw ała niezliczone konkureneye, a to dlatego, że do farbow ania i p ran ia  chemicznego 
używa środków rzetelnych, n ie  niszczących rzeczy. Zam iast więc tak modnej dzisiaj blagi rek la ­
mowej za pomocą różnych medali, trzym a się ona starej zasady: „Wykonanie 
znakomite, ceny umiarkowane“.

W interesie własnym raczy Szanowna Publiczność choćby na próbę korzystać z usług 
j firmy, a ręczymy, że bedzie zadowol na. — Zarząd „Filii'* powierzyliśmy osobie

1109 4 O
naszej sędziwej firmy, a ręczymy, 
wypróbowanej rzetelności. Z poważaniem

Franciszek Haas I Syn w Wiedniu.

Rok zaloienfa 1835. 78 S 15 20

specyalne oryginalne amerykańskie stoły do pisania 
i obracające  się szafki na ks iążk i , 

Stolarze, tapicerzy, dekoratorzy, całe na wzór urządzone pokoje. 
■Wiedeń,

I ., K a r n tn e r s tr a s s e  N r. 3 3  A.
Obfito ilustrowany cennik za darmo i opłatnie.

łe na wzór urządzone poko|e.

FRANK
Krajowe Towarzystwo Handlowe

Kraków, Rynek, L. 26,
w yp ła ca  dywidendę 1 0 %  od ud zia łów  za rok 1 8 9 5 ,

przyjmuje
subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6%  za zwykłem wypowiedzeniem. 
1508 9 o Dyrekcya.

Kraków, Rynek, 12,
P A R T E R ,

Bracia I .  lscovitscti
Nie drogo zapłaci, jeżeli się ubierze u Isenvitseha bram

Filia pierwszorzędnej wied. fabryki

p o le c a  S z a n o w n e j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  n a  k ażdy  
s e z o n  b o g a to  z a o p a t r z o n y  z a p a s

najmodniej szych utolorów
z n a j l e p s z y c h  m a te r y j  k ra jo w y c h  i z a g r a ń  c zn v ch ,  po b ard zo  u m ia r ­

k o w a n y c h  c e n a c h . 1081 26 25 |

H. CZYNSKA
przedtem L. Gzyński

w J a r o s ł a w i u
'8 -k ro tn i*  premiow.

P a r o w a  F a b r y k a
pierników, sucharków, wa 
f l i , c ia s t ,  makaronów, ja ­
gieł i kaszy hreczanej po­

leca jako nowość:

E K S T R A K T
do łatwego, prędkiego i wy­
godnego sporządzania Crć- *+& 
mu na deser i leguminę. !

'̂ r o s f h w .

f P f

in liowy cytrynow y, pom irańczowy 
d w pu=zk:vh po 75 et. do nabycia 
/.ns zniois/.yeli Mindla.-b kor/ennych.

2 Ł.

IJ ALFRED BIAilOAf' ,
4 optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jayiell.

p rz en ió s ł 1589 10 O £

jj handel, składy i pracownie opt^znfl-mechaniczne |
I na  ulicę F loryaiisiią , lH, [
 ̂ róg ulicy św. Tomasza (stacya tramwaj u). |

lira  F R Y D E R Y K A  L E Y G IE E 4 5 0
B alsam  brzozow y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnyeh czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie
■iie7.nac7.ne łupieske ze »:kóry, która staje się przez- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra l.engiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po tiO et.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Z. Rucbera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach u Goiiehowskiego nast. Mali! apt. Sehmiedt &
Fontin , d ro g u e ry a ; w Tarnopolu u M arcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

W ys/.c/. gólniony 4 medalami i dyplomem 
honorowym.

A lb e rtyn a  W ito sz y ń sk a
pod firmą

Józef Witoszyńslu
Kraków , ul. ś v .  Tom asza, 18,

pule a swoją 1683 3 5

pracownię narzędzi chirurgi­
cznych, ortoped i oandaży.

Również poleca w wielkim wyborze .

wszelkie wyroby nożownicze
z własnej fabrjki . oraz fabryk angielskich.

Wszelkie mi.jscowe i zamiejscowe za­
mówienia, reperaeye i ostrzenia powyższych 
przedmiotów uskuteczni a się wna,Krót°zym 
czasie po cenach umiarkowanych.

Zakład islnieje od roku 187 0.

IM
O

O )

Pos7,nkuję 1709 2 5

rutynowanego koncypienta
do stałego zamstępstwa mej kaneclaryi adwoka­
ckiej w Jarosław iu . — A d res: Zygmunt 

Zembaty w Zakopanem.

Koniak kuracyjny, Owoce deserowe, 
wszelkie towary korzenne

poleca po najtańszych cenach

H enryk Fnglewlcz
11 (7 dawniej K Knoreck i Spółka 79 3( O

Krakórt, F lo ry a ń r lń , L. 2 S.

W f l A W t l  P° nau-zycielu ludowym, 
W M IT  W  pozostająca w wielki, j n ę ­

dzy, wyniszczona zupełnie przez ehorohę swojej 
córki , która już od 4 lat jest chora, Maga lito­
ściwych serc o łaskaw e w sparcie, by chociaż 
chwilowo m ogła ulżyć swej nędzy i ratować córkę.

Ko7.nli i Wicherek. 
Kraków, ulica Gołębia, L 3, w podwórzu.

We Wiedniu
kszta łc ić  się chcąca  panienka,
z n a jd z i e  o p ie k ę ,  u t r z y m a n i e ,  k o n w e r s a ­
c j ę  f r a n c  i n iern., o r a z  fo r te p ia n ,  u  p o l ­
skiej k a t  r, d ż in y  u rz ę d n ic z e j .  A d r e s : 
E. S . ,  F u g b a c h g a s s e  1 0 ,  T h .  18 .  ie-58 3 ?,

Bcr^maiiiite
inyilio liliowe

j e s t  z u p e łn i e  o b o j ę l n e ,  b y n a jm n ie j  n ie  o s t r e  i b e z  w sz e lk ic h  d o d a t k ó w
dla skóry  szkodl iwych .

B e r g m a m r a
mydło liliowe

j e s t  n a d z w y c z a j  c zy s te  i ł a g o d n e ,  b a r d z o  p r z y j e m n e  i m i lu tk o  p a c h n ą c e
i zawiera  zb aw ien n y  w p ł yw  na del ikatną skórę.

Bci*g/iiiann’a
mydło liliowe

j e s t  k o n ie c z n e ,  b y  m ie ć  św ie ż ą ,  cz y s tą ,  r u m i a n ą  p łe ć  i d e l ik a tn e  b ia ł e  ręce.

Bcrgmaiinte
mydło liliowe

j e s t  d z is ia j  n a j z n a k o m i f s z e m  k o s m e ty c z n e m  m y d ł e m  to a le lo * .  e m  i p o ­
w in n o  się z n a jd o w a ć  n a  k a ż d y m  s to l i k u  to a l e to w y m .

BergmaiiRi’a
mydło liliowe

j e s t  p r a w d z i w e  ty lko  ze z n a k ie m  o c h r o n n y m :  i  vaj gó rn icy  i m o ż n a  
n a b y w a ć  p r a w d z i w e  p o  4 0  c e n t  w Krakow ie: w a p t e c e  „ p o d  z ło tą  
głową**; w a p le c e  R e d y k a ,  ul. MirołajS , a ; u  R o m a n a  D r o b n u r a  . p lac  
S z c z e p a ń s k i ,  3; u  R u d o l f a  H e r l  czki,  p lac  M a r y a c k i ; w Bochn i: w  A p ­
t e c e  s a l in a rn e j  i w  d r o g u e r y i  J a t a  M i c h n ik a ;  w Nowym S ą c z u :  
w  a p te c e  R . J a k u b o w s k i e g o ;  w Podgórzu: w a p te c e  S k a k a ł  k i e g o ;  
w W ieliczce: u  J. W in d a k ie w ic z a ,  j a k o t e ż  p r a w i e  w k a ż d e j  aptece, 
drogueryi i sk ładz ie  perfum.

T r z e b a  d o b r z e  u w a ż a ć  n a  z n a k  o c h r o n n y :  D w aj g ó r n i­
c y , są  już  b o w ie m  liche n a ś l a d o w n i c tw a .  I6u3 3 5

W ' "T - v • i . \ V
. M e c l i a n i k  : 

m r z a d z a :
Te l_efony .grotnócbrony

D z w o n  ki e l  e  k t r y c z n  e
'..^7 ■ i . C.»~ ■' — .

A p a  r a t a  e l  e  lc t ry c Z n e

O
G©

M am  z a sz c z y t  d o n ie ś ć  S z a n .  
P .  T .  P u b b c z n o ś c i ,  że  o b j ą ł e m

RESTAURACYĘ

w Mmlm  hotetn
i p o le c a m  p r z e z e m n i t  p r o w a d z o n ą  
z d r o w ą  k u c h n ię  ze ś w ie ż y c h  p r o ­
d u k tó w .  —  C e n y  u m i a r k o w a n e .  
U s łu g a  sz y b k a  i r z e t e ln a .

Z a m ó w ie n i a  p r z y jm u je  s ię  p o  
d o m a c h  i w  m ie js cu .  1631 5 5 
P o le c a m  się  ł a s k a w y m  w z g lę d o m

■Józef Ząbik
re s ta u ra to r  hotelu krakow skiego. ’

Kto się chce ożenić
ni. uh się zwróci 7, znufani™ do Administracji  
„.U nion Kuitłi]»e»7.l. Rotte. billergasse,
L I. Świetne pirty**. vi ijaś-npnia pod dyakreeyą 
za 15 et. w znac7,kaeh listowych. ló (2 7 20"

A p t e k ę
z w ię k s z y m  o h r o l e m  k u p ię  zaraz.

Ł a s k a w e  ' /g ło sz e n ia  p o d  S . B . P r z e ­
m y ś l, u l ica  Z ie lo n a ,  23. ih39 4 4

80-letni, męczennik za sprawę na- 
roJową i więzień polityczny z r, 
181(1, utraciwszy m im ie przez roz­
maite w y p ad k i, osłabiony na si­

łach i chorowity, n ie mogąc zapracować na siebie 
i żonę również słabow itą , udaje się do litości­
wych s rc Szanownej Puhli.-znośei o łaskawe 
wsparcie Datki przyjmuje Admin. „N. Reformy** 
pod W .  X .,  lub wskazuje adres. 137 5 5

Pokój mniejszy
na I piętrze od frontu, z osobnym 
wchodem , z meblami lub bez, każ­

dego czasu do wynajęcia.
W iadom ość: ulica Szlak, L. 27.

Z  D r u k a r n i  Z w i a z k o w p j  w  K r a k o w i e Papier z fahrylri Braci Fijaikowsb eb w Bielsku Odpowiedzialny rzą ica drukarni A Szyjewski.


